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Złota księga młodzieży sokolej.
Tegoroczne zakończenie ćwiczeń gimnastycznych  

urządzi! „Sokół“ lwowski dla uczniów swojego za­
kładu gimnastycznego uroczyściej niż zwykle. Od­
było się ono w wielkiej sali ćwiczeń dnia 12. czer­
wca b. r. o godzinie 6-tej w ieczorem , wobec licznie 
zebranych rodziców i opiekunów młodzieży, tudzież 
zaproszonych reprezentantów władz i Rady miejskiej 
i Towarzystw. Pierwszy rząd krzeseł z a ję li: Prezy­
dent miasta Dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i ,  w. pre­
zydent p. M i c h a l s k i ,  delegat kraj. Rady szkolnej 
radca p. D n i e s t r z a ń s k i  i inni. Członkowie W y­
działu i prezes Towarzystwa i członkowie grona na­
uczycielskiego byli w strojach sokolich.

Do ćwiczeń przygrywała muzyka Harmonii, a 
chór sokoli wziął udział w uroczystości w chwili, 
która była najpodnioślejszą.

Cała młodzież zakładu wykonała ćwiczenia w dwu 
oddziałach: m ł o d s z y c h ,  od 6 do 12 lat i s t a r ­
s z y c h ,  (młodzież szkół średnich i stypendyści To­
warzystwa z męskiego seminaryum nauczycielskiego*). 
Óba oddziały wykonały osobno przy muzyce ćwicze­
nia w o ln e , a to oddział młodszych pod kierownic­
twem naczelnika A. D u r s k i e g o ,  a oddział star­
szych pod kierownictwem zast. naczelnika Wł. J a n i ­
k o w s k i e g o ,  poczem pod kierunkiem członków grona 
nauczycielskiego nastąpiły ćwiczenia na przyrządach 
Igo oddziału w 7, a lig o  w 5 zastępach. Zakończyły 
ćwiczenia starszych na drążku amerykańskim i ma­
czugami.

W szystkie ćwiczenia wypadły dobrze, zwłaszcza 
ogólne trzymanie się, postawa i sprawność były do­
skonałe. A le ćwiczenia starszych tak w olne, jak na 
przyrządach były już tak dokładne, że wykonanie ich 
na chlubę grona nauczycielskiego i Towarzystwa go­
dzi się nazwać wręcz wzorowem. Nawet najtrudniej­
sze ćwiczenia wykonywano z łatwością i lekkością, 
dowodzącą dobrej szkoły i prawdziwego zamiłowania 
samych ćwiczących.

Po skończeniu ćwiczeń chór sokoli odśpiewał 
k antatę, wśród czego młodzież uszykowała się po 
prawej stronie sali i wniesiono „ z ł o t ą  k s i ę g ę “.

Gdy chór umilkł prezes Towarzystwa Dr. D z i ę -  
d z i e l e w i c z ,  zwracając się w pierwszym rzędzie 
do rodziców i g o śc i, a następnie do młodzieży, w y­
kazał znaczenie, jakie Towarzystwo i jego grono na­
uczycielskie przywiązuje obecnie, po latach doświad-

gim n
*) Tow arzystw o w  u znan iu  w ielkiej doniosłości nauki 
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czeń, do takiego uroczystego zamknięcia corocznych 
ćwiczeń swojej młodzieży. Nazwa „ popisu “ nigdy nie 
była tu stosowną, a najmniej jest nią dzisiaj. „Sokół“ 
bowiem, nawet w czasach, gdy nie miał jeszcze w y­
kształconego nauczycielstwa , nie urządzał popisów 
młodzieży w tern znaczeniu, iżby one miały na celu 
p o p i s y w a n i e  s i ę  uczniów, czy to siłą , czy zręcz- 
nościę przez jednostki jednostronnie ku temu przy­
gotowywane. Przeciwnie , był czas, gdzie nauczyciel­
stwo jego dla samej obawy, żeby ogó ł, bałamucony 
nazwą „ p o p i s u “, błędnie tak rzeczy nie pojmował, 
spowodowało zupełne zaniechanie takich ćwiczeń  
dorocznych. Chciano w ten sposób uniknąć nawet 
pozoru mniemania, źe gimnastyka, zwłaszcza wycho- 
wawoza może być sama przez się c e l e m ,  a nie tylko 
ś r o d k i e m  do celu, którym jest z d r o w i e  i w d r a ­
ż a n i e  m ł o d z i e ż y  do  s z a n o w a n i a  i k r z e p i e ­
n i a  t e g o  z d r o w i a  k u  c e l o m  s z l a c h e t n y m ,  
p o ż y t e c z n y m  i n i e s a m o l u b n y m .

Później, gdy z coraz to wzrastającem należy- 
tem pojmowaniem tego szlachetnego zadania gimna­
styki, odpadła obawa fałszywego pojmowania owych  
-jpopisów“, można je było wprowadzić napowrót, ale 
r dziś jeszcze nie wolno zaniedbać prostowania błę­
dnych w tym względzie pojęć przy każdej nadarzo- 
nej sposobności.

Popisywanie się młodzieży siłą, lub owemi sztu­
czkami gim nastycznem i, które, chociaż nieraz najła­
twiejsze , wywołują podziw ; nastręczanie sposobności 
ku tem u, by jeden uczeń, który ograniczył się! do 
jakiegoś poszczególnego ćwiczenia, zaniedbując inne, 
odnosił w tern pozorne zwycięstwo nad swoimi kole­
gami, jest wychowawczo błędnem i szkodliwem. Pod­
kładem nauki gimnastyki r a c y o n a l n e j  jest ró ­
w n o ś ć  wszystkich i szlachetne współzawodnictwo 
w celu osiągnięcia najlepszych r e z u l t a t ó w  z b i o ­
r o w y c h  tj. zdrowego rozwoju i postępu wszystkich, 
krzewienie prawdziwego koleżeństwa i k a r n o ś c i .  
W  takiem współzawodnictwie jest miejsce i dla naj­
słabszych fizycznie, a krytyczne oko powinno śledzić 
nie jednostki, ale wyniki ogólne. Że te, długoletniem  
doświadczeniem własnem naszego „ Sokoła“ zdobyte 
zasady są zdrowe, tego urzędowem niejako stwierdze­
niem jest fakt, że to samo zupełnie stanowisko peda­
gogiczne zajęła najwyższa w Austryi władza szkolna, 
bo c. k. Ministerstwo oświaty w swojem najświeźszem  
rozporządzeniu o obowiązkowej nauce gimnastyki 
w szkołach średnich *).

Ta zasada spowodowała też zarząd „Sokoła“ do 
wprowadzenia w tym roku dalszego środka, mającego 
ją uświadamiać młodzieży, a wykluczać jej błędne 
pojmowanie. Postanowiono mianowicie zaniechać roz-

cyę B.
*) Rozp. z d n ia  12. lu tego 1897 1. 17261/96 p. In s truk -
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dawania uczniom celującym w nauce gimnastyki na­
gród, jak  bywało w latach poprzednich a zaprowadzić 
t. z. „ Z ł o t ą  k s i ę g ę  m ł o d z e ż y  s o k o l e j u, do 
której z końcem każdego roku nauki wpisane będą 
nazwiska tych uczniów zakładu, którzy w m y ś l  p o ­
w y ż s z y c h  z a s a d  p e d a g o g i c z n y c h  w c a ł y m  
r o k u  n a u k i  c e l o w a l i  w p i l n o ś c i ,  k a r n o ś c i  
i w z o r o w e i n  z a c h o w a n i u  s ię .

Jak  ćwiczenia odbywane przez młodzież zbio­
rowo, czy to wobec widzów, czy n ie , powinny być 
odzwierciedleniem owych naczelnych zasad gim na­
styki wychowawczej, tak używana przy tern nagroda 
powinna być z tą  zasadą w zgodzie, a w ięc : być 
o d z n a c z e n i e m  r ó w n e m  d l a  w s z y s t k i c h ,  
c e n i o n e m  n i e  d l a  w a r t o ś c i  p o d a r k u  a l e  d l a  
s w e g o  z n a c z e n i a  m o r a l n e g o ;  o d z n a c z e ­
n i e m  n i e  i d ą o e m  w n e t  w z a p o m n i e n i e ,  a 
co n a j w a ż n i e j s z a  m o g ą c e m  b y ć  u c z n i o w i ,  
k t ó r y  w p r z y s z ł o ś c i  s t a ł b y  s i ę  n i e g o d n y m  
t a k i e j  o d z n a k i ,  o d j ę t e m  p r z e z  w y k r e ś l e ­
n i e  z k a r t  „ Z ł o t e j  k s i ę g i “.

To piękne i prawdziwie sokole znaczenie 
księgi wyjaśnił młodzieży prezes w gorących, pra­
wdziwie ojcowską miłością tchnących słowach, poczem 
odczytał nazwiska odznaczonych, a wywołani stawali 
w szereg w dwu oddziałach na środku sali.

W oddziale młodszych odznaczeni zostali:
W  z a s t ę p i e  I .:  Nowicki Mieczysław, uczeń 

IY. klasy gimn. III., Kohlhepp Albin, uczeń II. klasy 
gimn. V., Wołoszyński Konrad, uczeń I. kl. szk. real.

W  z a s t ę p i e  I I .:  Słuszkiewicz R o m an iChrusz- 
czewski Tadeusz, uczniowie II. kl. gimn. III., G-olten- 
ta l W iktor, uczeń II. kl. gimn. IV.

W  z a s t ę p i e  I I I .:  Piotrowski Stanisław, uczeń 
IV. kl. szk. lud. im Elżbiety, Udrycki Otmar, uczeń 
I. klasy wyższej szkoły realnej, Lewicki W ładysław, 
uczeń klasy przygotowawczej gimn. II.

W  z a s t ę p i e  IV .: Thullie Czesław, uczeń pry­
watny III. kl. szkoły lud ., Maryanek Jan, uczeń IV. 
kl. szkoły ew an g , Abgarowicz Kazimierz, uczeń III. 
kl. szkoły lud. im. św. Aotoniego.

W  z a s t ę p i e  V .: Chrząszczyński Jerzy, Albi- 
nowski Bronisław i Sahanek R om an, uczniowie III. 
kl. szkoły ludowej.

W  z a s t ę p i e  V I .: Tyberg Kazimierz, uczeń' 
III. kl. szk. lud. im. św. Anny, Chrząszczyński Stefan, 
uczeń I. kl. szk lud. im. Staszica.

W  z a s t ę p i e  VII.: Schonhuber A ntoni, pry w. 
uczeń III. kl. szkoły ludowej.

W oddziale starszych odznaczeni zostali:
W z a s t ę p i e  I . : Kuźniewicz W ładysław, uczeń 

VII. kl. gimn V ., Reut K aro l, uczeń V. kl. wyższej 
szk. real., W olański W itołd, uczeń VI. kl. gimn. III-

W  z a s t ę p i e  II .:  G-ebert Zygmunt, uczeń VI. 
kl. wyższej szkoły realnej, W ewiórski Ignacy, uczeń 
VI. kl. gimn. III., Reut Leon, uczeń IV. kl. gimn. III.

W  z a s t ę p i e  IV .: Kubala Henryk, uczeń III. 
kl gimn. III., Muszkiet Karol i Maksymowicz Piotr, 
uczniowie III. kl. gimn. V.

W  z a s t ę p i e  I I I  : Kraus Tadeusz, uczeń VI. kl. 
gimn I I I . ,  Romaniszyn Jan , uczeń IV. kl. wyższej 
szk. real., Thullie Zdzisław, uczeń V. kl. gimn. III.

W z a s t ę p i e  V .: Ham burger Alfred, Troszkie- 
wicz Antoni i Chomicki Włodzimierz, słuchacze IV. 
roku seminaryum naucz.

Po odczytaniu nazwisk uczniów odznaczonych— 
prezydent i w. prezydent m iasta , tudzież delegat 
kraj. Rady szkolnej i członkowie W ydziału podpisali 
„ Z ł o t ą  k s i ę g ę “, czem zakończono uroczystość.

Zdaliśmy o niej na tern miejscu sprawę obszer­
n ie j, bo kwestyę, jak  urządzać tego rodzaju uroczy­
stości , uważamy za rzecz pierwszorzędnej pedagogi­
cznej doniosłości, która zasługuje w całej pełni na 
t o , żeby u nas miała swą odrębną literaturę. Nade- 
wszystko zaś zdawałaby się nam i tu  pożądaną pe­
wna jednolitość postępowania tych Towarzystw soko­
lich , które mają zakłady gimnastyczne dla uczniów. 
Wprowadzenie w „Sokole“ lwowskim „Złotej księg i“ 
może wywoła ze strony tych Towarzystw pożądaną 
dyskusyę.

Ho sprawy tej powrócimy jeszcze nie raz, a prze- 
dewszystkiem wówczas, gd^i^SokóD lwowski z koń­
cem pierwszego najbliższego połfoeza szkolnego urzą­
dzi ćwiczenia takie także dla uczennic swego zakładu 
w myśl powziętej już w tym  względzie przez W y­
dział uchwały.

Dr. A. J. D.

Zlot Sokołów okręgu krakowskiego
w  W a d o w ica ch .

Zanim przystąpię do sprawozdania o wyniku 
z pierwszego zlotu okręgowego, pozwolę sobie wspo­
mnieć kilkoma słowy o gnieździe sokołem w Wado­
wicach.

Otóż „Sokół“ tam tejszy zawiązał się w r. 1887 
i był aż do powstania „Związku Sokolstwa polskiego11 
(rok 1892) oddziałem Macierzy lwowskiej.

Ja k  wszędzie, tak  i tam początek był bardzo 
trudny. Nie mając własnego gniazda, zasobów, przy­
rządów gimnastycznych i fachowego nauczyciela, 
zwalczać musiał wiele niewygód i trudności, a w obec 
takich warunków nie wróżono mu długiego życia. 
Ale nie brakło zacnych mężów, którzy pod przewo­
dem dzielnego druha J a n a  P a w l i c y  (pierwszego 
prezesa — niestety już w roku 1890 powołanego na 
posadę profesora przy III. gimnazyum w Krakowie) 
skrzętną pracą, zapobiegliwością, gotowością niesienia 
pomocy materyalnej i moralnej przyczynili się̂  do 
tego, że sprawa rozwoju tej warowni idei sokolej na 
kresach i sprawa budowy własnego^ gniazda postępo­
wały z podziwienia godną szybkością. Nie brakło tak 
niezmordowanego rzecznika idei tej , jakim  jest Dr. 
M i e c z y s ł a w  Gł edl  (obecny dyrektor), k tóry po­
trafił w młodej drużynie obudzić wiarę w przyszłość, 
a usłanie gniazda sokolego w obliczu „Babiej góry“ 
postawił sobie za kwestyę żywotną i takową energią 
swoją, żelazną wolą, siłą pracy i poświęceniem w kró­
tkim  czasie doprowadził do skutku.

Dzięki nadzwyczajnym wpływom druha Dra 
I w a ń s k i e g o ,  adwokata i burmistrza miasta, a od­
danego również całem sercem podjętej myśli wznio­
słej, ofiarowała reprezentacya miasta "Wadowic z uzna­
nia godną gotowością grunt (2.144 m. kw.) pod bu­
dowę sokolni w śródmieściu. W szystko to świadczyło 
więc o niezwykłem moralnem zwycięstwie idei soko­
lej w drugim zaledwie roku (1889) istnienia gniazda. 
Ofiary płynęły zewsząd obficie w gotowiznie i mate- 
rya łach , budowa postępowała raź n o , a już w dniu 
9. listopada 1889 roku nastąpiło uroczyste otwarcie 
i poświęcenie pięknej sokolni, wyposażonej we wszyst­
kie przybory gimnastyczne najnowszej konstrukcyi, 
z wygodnemi i wzorowo urządzonemi ubikacyami. 
tudzież z obszernem tuż obok gmachu boiskiem , za- 
kupionem w latach następnych.

I  oto w dniu 24. marca 1890 roku stanęło 1? 
druhów do wspólnych ćwiczeń inauguracyjnych w sal
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własnej pod k ierunkiem  d. K  a ź m. O s i e k n i e w i -  
c z a ,  znakom icie ukw alifikow anego nauczyciela i je ­
dnego z najzdolniejszych, członków grona nauczyciel­
skiego w Sokole lwowskim. Sala „Sokola" stała się 
odtąd ogniskiem  życia tow arzyskiego W adow ic i całej 
okolicy i od tej chw ili następuje rozrost Sokoła coraz 
znaczniejszy, a jedną z najw ażniejszych może p rzy­
czyn ugruntowania' się tam  m yśli sokolej i jej ele­
m entarną potęgą jes t niezaprzeczenie to , że „Sokół 
stanął ponad wszystkiem i s tro n n ic tw am i, złączył je  
solidarnie w so b ie , pielęgnując natom iast starannie 
pod h as łem : „w z d r o w e m  c i e l e  z d r o w y  d u c h  , 
ideę społeczno-narodową. I  gdy w roku 1890 należało 
do tego gniazda około 60 druhów, dzis liczy ono już 
przeszło 220 a z tych  50 w strojach sokolich. B ra­
kowało ruchliw em u tow arzystw u jeszcze znaku wido­
mego , ale i to m  Ti zaradziły zacne i dzielne panie 
w adow ick ie , ofiarując mu w roku 1892 w spaniały 
sztandar.

W śród tak ich  to sprzyjających okoliczności i sym- 
pa ty i całego obyw atelstw a i gm iny zapragnął „Sokół" 
wadowicki, po Krakow ie najsilniejszy i najlepiej roz­
w inięty  — świadom y ce lu , w ypróbow any w służbie 
sokolej, świecący wzorem k a r n o ś c i ,  ł a d u  i pp '  
r z ą d k u  — uśw ietnić d z i e s i ę c i o l e t n i e  istnienie 
swe uroczystością pierwszego zlotu okręgowego, k tó ra  
się odbyła w dniach 6. i 7. czerwca b. r.

Czyste i schludne W adowice przybrały  w ygląd 
św iąteczny. Pogoda sprzyjała prześliczna. Ulice pro­
wadzące od kolei do m iasta i na  boisko (ulica Lw ow ­
ska) udekorow ane by ły  zielenią i flagam i o barw ach 
n arodow ych , wiele budynków  w ry n k u , a naw et 
w innych ulicach ubranych  było wspaniale. Szcze­
gólniejszą zaś uw agę zw racały: m agistrat, ozdobiony 
zielenią, herbam i polskim i i licznem i chorągiewkami, 
wśród których  w idniał w ielki n ap is : „ W a d o w i c e  — 
D r u h o m  S o k o ł o m — P o z d r o w i e n i e " ,  K ada po­
wiatowa, katolickie Tow arzystw o rolniczo-zaliczko we, 
agencya asekuracyi k rak o w sk ie j, kasyno m iejskie i 
pow. K asa oszczędności, dom burm istrza D ra I w a ń ­
s k i e g o  i D ra O p y  d o , k tó re  przystrojono bogato 
w dyw any i m akaty, tudzież in n e , na  k tórych  ja ­
śniały n ap isy : „ P o z d r o w i e n i e  — C z o ł e m  — D r u ­
h o m  S o k o ł o m ! "  Przed m agistratem  w ystaw iła 
reprezentacya m iasta w spaniałą bram ę tryum falną 
z napisem : „C z o ł e m !" — zaś nieco n iżej: „ W i t a j ­
c i e  D r u h y  S o k o ł y ! " .

W  sobotę wieczorem więc przybyli praw ie 
wszyscy w ysłańcy okręgu krakow skiego, a z n im i 
reprezentanci „Zw iązku": Dr. L eonard  T a r n a w s k i ,  
prezes Sokoła w Przem yślu  i niniejszy spraw ozdaw ca 
ze Lwowa, kilku druhów  z Tarnow a, d. Jó ze f K w i a t ­
k o w s k i ,  sekretarz grona nauczycielskiego „Sokoła" 
i okręgu lwowskiego z upow ażnienia swego W ydziału, 
d. Dr. S tanisław  R o w i ń s k i ,  redaktor „Przeglądu 
gim nastycznego" w K rakow ie, oraz wiele gości z bliż­
szych a naw et dalszych okolic.

N a dworcu kolejowym oczekiwała cała dzielna 
drużyna w adowicka ze sztandarem , tudzież — mimo 
późnej pory (12. w nocy) — tłum y publiczności. P rzy ­
w itan ia nie było, a drużyny uszykowawszy się, w kro­
czyły do m iasta uroczystym  pochodem z kapelą sali­
narną z Bochni (subwencyonowana podobno „H ar­
m onia" krakow ska żądała - jak  z żalem  w yrażano 
się ogólnie — coś około 800 z ł . ! ?) przed m agistrat, 
gdzie przeznaczone były  w ygodne i wzorowo urzą­
dzone kw atery.

Następujące gn iazda , k tó re należą do okręgu 
krakow skiego, zgłosiły udział swój w uroczystości 
zlotowej, a m ianow icie :

W stroju sok.—ćwicz. woln.—laskami—maczugami:
1. Bochnia 36 16 16 3
2. Chrzanów 5 3 1 1
3. Jaw orzno 10 — — —

4. Je leń 8 — — —
5. Jordanów 9 5 5 —
6. Kraków 80 60 50 35
7. M yślenice 16 10 10 4
8. Nowy ta rg — —

6
—

9. Oświęcim 10 6 —
10. Podgórze 15 5 5 —
11. Skaw ina 15 10 10 3
12. W adowice 45 32 30 14
18. W ieliczka 16 10 6 —
14. Żywiec 5 — — —

Razem 270 157 139 60

Przybyło atoli rzeczywiście i wzięło ud
d ru h ó w :

w  stro ju  sok.—ćwicz. w oln .—lask am i—m aczugam i:
B ochni 28 16 16 2
Chrzanow a 6 3 1 —
Jaw orzna 2 — — —
Jelen ia 3 — — —
Jordanow a 9 5 5 —
K rakow a 54 41 35 15
M yślenic 8 4 4 —
N ow egotargu — — — ---
Oświęcima 11 7 — --
Podgórza 24 10 10 —
Skaw iny 12 9 9 1
W adow ic 42 26 24 14
W ieliczki 14 7 6 —
Żywca 7 — — —

Razem  220 128 110 32
(C. d. n.).

I. Zlot okręgowy w Stanisławowie.
Zbiegiem  okoliczności w ypadł I  Z lot okręgu s ta ­

nisławowskiego w siedm ioletnią rocznicę pierwszej 
wycieczki Sokołów lw ow skich do Stanisław ow a. Sokół 
tam tejszy  is tn ia ł wówczas już od la t sześciu, ale cięż­
kie przechodził początki. Nie m ając odpowiedniej sali 
gim nastycznej an i funduszów, walcząc nad to  z apa- 
ty ą  ogółu, k tó ry  obojętnie i z niedow ierzaniem  spo­
glądał na Sokolstw o , nie m ógł rozw ijać się jakby  
chciał i powinien. Dość powiedzieć, źe po sześcio- 
letniem  is tn ien iu , w mieście tak  dużem ja k  S tan isła­
wów, zdołano zaledw ie 40 członków zjednać, z k tó ­
rych  ty lko k ilku  najgorliw szych ćwiczyło, a żaden 
nie m iał stro ju  sokolego. Należało koniecznie coś 
uczynić, coby publiczności tam tejszej dało możność 
przypatrzenia się pracy sokolej z b liska i zachęcić ją  
przez to do popierania Sokolstwa. W  owym  czasie 
działały  bardzo pobudzająco na obojętnych w ycieczki 
Sokołów lw ow skich i ćw iczenia publiczne, k tó re na 
festynach lub  w  salach urządzano. Postanow iono i tu  
użyć tego środka, zapowiedziano więc festyn  z ćw i­
czeniam i publicznem i i ze współudziałem  druhów  z Ma­
cierzy lw ow skiej. W  Zielone Św ięta 1890 roku przy­
było do S tanisław ow a przeszło 50 um undurow anych 
druhów , k tórych  na dworcu w itała tam tejsza drużyna 
sokola i w cale nieliczna publiczność, gdyż większość 
ja k  wyżej rzekłem , z rezerw ą się zachowała. Lody 
stajały  po ćw iczeniach. S etki widzów przekonały  się 
naocznie, źe ci Sokoli nie robią nic takiego, czegoby 
najpow ażniejszy człowiek czynić nie m ógł. W idzia ły  
one, źe to nie tru p a  cyrkowców, lecz zastęp złożony 
z ludzi rozm aitego w ieku i zawodu a upraw iający



gimnastykę racyonalną dla wzmocnienia zdrowia ciała 
a przez nie i duszy i usiłujący pobudzić całe społe­
czeństwo do takiej samej pracy; przeczuły, źe ci, któ­
rzy pracują dla dobra społeczeństwa, godni są sza­
cunku i sympatyi, to też powoli obojętność zastępy- 
wały życzliwe uśmiechy i spojrzenia a pożegnanie 
odjeżdżających wynagrodziło przyjęcie. O ile ćwicze­
nia wpłynęły na ogół, o tyle mowy wygłoszone na 
wspólnem zebraniu, w którem uczestniczyły wybitne 
osobistości miasta, pobudziły obojętne dotychczas 
jednostki do pracy obfitej w skutki dla idei sokolej.

Rozrost Sokoła w Stanisławowie postępuje odtąd 
w przyspieszonym tempie. W  przeciągu lat trzech 
powstaje nowa sokolnia ze wspaniałą salą gimna­
styczną. "W" niej krzepią mięśnie setki młodzieży 
szkolnej, prócz członków, pań i młodzieży rzemieślni­
czej. Ilość członków wzrasta niemal dziesięciokrotnie, 
gdyż jest ich przeszło 350 a strój sokoli ma prze­
szło 100. Dzięki zaś zakrzątnięciu się Pań i niektó­
rych członków, Sokolstwo uzyskało bardzo piękny 
sztandar, którego poświęcenie odbyło się niedawno. 
Nadto, gmach Sokoła jest najulubieńszem miejscem 
zbornem dla tamtejszej publiczności, biorącej bardzo 
chętnie udział w różnych uroczystościach, koncertach, 
wieczorkach i t. p. Dziś Stanisławów nie potrzebuje 
już pomocy; owszem jako gniazdo centralne okręgu 
siódmego sam udziela jej Towarzystwom słabszym 
i śmiało o nim powiedzieć można, że tak pod wzglę­
dem ćwiczebnym jak i pod względem rozwoju idei 
sokolej stanął na wysokości zadania. Wydatnośó 
pracy tak u siebie w domu jak i po za domem 
wykazał dowodnie I-szy Zlot okręgowy, który się 
odbył w Zielone Świątki dnia 6. i 7. czerwca r. b.

Był to egzamin podwójny: Towarzystw należą­
cych do okręgu stanisławowskiego, które licznem 
obesłaniem Zlotu, przygotowaniem do ćwiczeń bez 
zarzutu, karnością i sprawnością wykazały gorliwą 
skrzętność na niwie sokolej i publiczności, która sym- 
patyą okazywaną Sokołom na każdym kroku wyka­
zała, że idea sokola nie jest jej obojętną, że ją  uznaje, 
czci i dlatego na rozcież otwiera serca i gościnne 
bramy. Świetne też było przyjęcie. Reprezentacya 
miasta przyozdobiła ratusz, niektóre szkoły, strażnicę 
pożarną, gazownię i bazar miejski chorągwiami o bar­
wach narodowych, herbami i zielenią, a w ulicy 
3. maja zbudowała tryumfalną bramę z napisem „Czo- 
łem“. Rada powiatowa, Kasa oszczędności, Przeło- 
żeństwo zboru izraelickiego, setki domów prywatnych 
i sklepów, nie zapomniały także o dekoracyach, skut­
kiem czego miasto całe przybrało charakter odświętny.

W przeddzień Zlotu, w sobotę po obiedzie, wy­
ruszył Sokół stanisławowski z muzyką i sztandarem 
na czele na dworzec kolejowy, gdzie zebrało się także 
mnóstwo publiczności. Tu oczekiwano przybycia gości 
a każdy nadchodzący pociąg witano marszem sokolim 
i okrzykami. Gdy już wszystkie pociągi przybyły, 
ustawili się Sokoli według gniazd w kolumnę czwór­
kową i z trzema sztandarami na czele (stanisławow­
skim, kołomyjskim, czerniowieckim), udali się do 
gmachu Sokoła witani przez tłumy publiczności usta­
wionej wzdłuż ulic lub wyglądającej z okien. W  sali 
powitał serdecznie przybyłych prezes stanisławowski 
d. Barancewicz, poczem gniazda udały się do prze­
znaczonych kwater. Widok pięknych lokalów a przede- 
wszystkiem czyściutkiej jak śnieg pościeli wywarł 
bardzo przyjemne wrażenie na druhach, którzy już 
z tego poznali, źe gniazdo centralne pomyślało o wy­
godach dla gości. Druhowie rozbiegli się po mieście, 
zaś członkowie nauczycielskiego Grona okręgowego 
pod przewodnictwem d. Świątkiewicza zebrali się 
o 9-tej godzinie wieczorem na posiedzenie w gmachu

Sokoła, celem porozumienia się co do jutrzejszych 
ćwiczeń i ostatecznego obliczenia się.

Wyniki tego ostatniego były bardzo zadowal- 
niające i przedstawiały następujące cyfry:
Gniazda należące Do dwicn. Bo ćwicz. B o ćwicz, na Do za- Do po- 

do okręgu wolnych macz. przyrz. zastępów wodów chodu

Stanisławów . . .  90 77 3 13 90
Kołomyja  38 6 2 3 51
Czerniowce . . . .  30 11 1 — 49
D o lin a   14 1 1 — 14
K ału sz   7 7 1 — 10
Ś n ia ty n   6 -— — — 6
Delatyn * )   — — — — --
Kopyczyńce. . . .  4 — — — 7
Borszczów  6 1 — 1 14
Czortków  7 7 1 — 8
Bursztyn * ) . . . .  — — — — —
Buczacz  11 — 1 — 12
Zaleszczyki. . . .  1 — — — 2

214 80 10 18 263
Dzień 6. czerwca rozpoczął się prześlicznym po­

rankiem, to też wesoło dążyli druhowie około go­
dziny 5. zrana na boisko, gdzie miała się odbyć 
próba. Boisko urządzono w południowo-zachodniej 
części miasta, tuż przy końcu ul. Matejki, na skraju 
ogromnego błonia. Zamknięte ono było od południa, 
wschodu i zachodu duźemi trybunami, od północy 
zaś parkanem w środku którego wznosiła się mała 
trybuna dla muzyki. Główna trybuna i front boiska 
były od południa. Pod nią urządzono według wzorów 
ze Zlotów w Krakowie i Lwowie szatnie dla ćwiczą­
cych. Trybunę zachodnią przepołowiono wejściem dla 
ćwiczących z placu zbornego, który ciągnął się wzdłuż 
zewnętrznej strony trybuny południowej i zachodniej 
a zamknięty był wysokim parkanem. Miejsce dla 
naczelnika kierującego ćwiczeniami znajdywało się 
na środku głównej trybuny po nad siedzeniami dla 
publiczności i miało niewidoczne połączenie (drabinę) 
z miejscem zboru. Naczelnik przeto mógł każdej chwili 
zejść na plac zboru i nie potrzebował porozumiewać 
się z ćwiczącymi za pośrednictwem przybocznego, 
co wpłynęło bardzo korzystnie na raźność w szyko- 
waniach się do ćwiczeń.

Wszystkie trybuny, zbudowane dobrze i wy­
godnie, obejmywały 15 lóż, 800 miejsc siedzących 
i około 80 miejsc przeznaczonych dla delegatów 
Związku. Szeroki pas między trybunami a boiskiem 
przeznaczono na miejsca stojące a obliczony był na 
1000 widzów. Na trybuny prowadziły dwa wygodne 
wejścia od str. płn,, zaś na plac zboru jedno od str. 
zachodniej. W kącie między trybuną wschodnią 
i główną niewidoczny prawie krył się bufet połączony 
małem okienkiem z placem zbornym. Połączenie 
bufetu okienkiem z jednej strony a znaczną odległość 
jego od placu zbornego, gdyby ktoś chciał przejść 
przez boisko z drugiej strony, obmyślano dowcipnie. 
Skutek był ten, źe nie widziano ani jednego ćwiczą­
cego w stroju ćwiczebnym i w czamarce przeciskają­
cego się w czasie pauz przez publiczność do bufetu, 
jak to bywało na innych Zlotach. Ceny w bufecie 
były umiarkowane.

Samo boisko porośnięte trawą i odgraniczone 
od miejsc do stania baryerą, miało kształt prostokąta. 
Dłuższy bok zwrócony do głównej trybuny wynosił 
40m, zaś krótszy 38 m długości. Obszar ten podzie­
lono w szachownicę na 224 ćwiczących, przyczem 
miejsca rozstępu poznaczono tabliczkami numerowa- 
nemi, a miejsca dla pojedyńczych ćwiczących kołkami

*) Gniazda, które wcale nie wzięły udziału, powstały 
krótko przed Zlotem.
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ze ziemi niesterczącem i. W zdłuż boku od głów nej 
trybuny  ustaw iono 6 drążków  przenośnych , zaś po 
dw a stałe od try b u n y  zachodniej i wschodniej. Całość 
przystrojona festonam i i chorągiew kam i spraw iała 
m iłe w rażenie, a m iała tą  za le tą , źe była w ygodnie 
i tanio urządzona.

K oszta budow y w ynosiły  w całości 800 zł. Suma 
ta  w stosunku do ogrom u budowy rzeczywiście n ie­
w ielka. Jeśli sią jednak  zważy, że wydaje sią ją  dla 
w ygody publiczności i źe pokrycie w ydatków  zależne 
je s t w prost od pogody a wiąc rzeczy bardzo niestałej, 
to m imowoli nasuw a sią pytanie, czy w ydatek  tak i 
nie je s t olbrzym i i czy w razie niepow odzenia nie 
odbije sią boleśnie na  finansach okrągu, czy też 
gniazda Z lo t urządzającego. Pożądaną wiąc byłoby 
rzeczą , aby gniazda m ogły dojść do stałych boisk, 
gdzie zam iast try b u n  m ożnaby nasypać w ały  ziemne, 
k tó reby  pozostały na  zawsze, a na k tórych umieścić 
by m ożna w danym  wypadku ław ki. K oszt usypania 
wałów byłby  może na razie w iąkszy, lecz wobec 
obowiązku odbyw ania zlotów okrągow ych co dwa la ta  
opłaciłby sią sowicie, naw et w tak im  wypadku, gdyby 
boisko n ie było własnością Tow arzystw a, lecz w ydzier­
żawione. Jeślib y  to była np. łąka, m ogłaby równie 
dobrze rodzić traw ą z wałam i jak  i bez nich, a w ra ­
zie Z lotu  posłużyłaby na boisko. W praw dzie Z loty  
m ogą a naw et powinny odbywać sią każdym  razem  
w innem  m ieście; lecz jeśli zważymy, źe do okrągu 
prócz gniazda centralnego należą przew ażnie małe 
ty lko m iasteczka, gdzie naw et ty le  in teligencyi niem a, 
aby try b u n y  zapełnić, a wiąc koszta budowy try b u n  
pokryć można, okaże sią konieczność odbyw ania Zlo­
tów, bądź to zawsze w gnieździe cen tra ln em , bądź to 
w którym ś z w iąkszych m iast okrągow ych. Tam  boi­
sko tak ie  znakom ite może oddać usługi.

(O. d. n.). R . K .

Ćwiczenia c ia ła  wedle ich fizyologicznej w ar to śc i .
P rzek ład  z niem ieckiego n a  język  polski 

za zezwoleniem au to ra  
D ra m ed . F . A . Sch m id ta .

(Ciąg dalszy).

Teraz przechodzim y do p y ta n ia : jak i w pływ  
m ają ć w i c z e n i a  s i ł o w e  i z r ą c z n o ś c i o w e  na 
czynność płuc i serca. Tu je s t przedew szystkiem  
ja s n e m , źe wszelki ruch m iąśniowy musi pobudzić 
zw iększoną czynność płuc i serca, a to w m iarą doko­
nanej pracy  mięśniowej, k tó ra znowu ze swej strony 
odpowiada pewnej większej ilości tlen u , jak i m a sią 
do ustro ju  doprowadzić i pewnej większej ilości kw asu 
węglowego, J a k i  m a sią z ustroju wydzielić. Tylko, 
jeżeli ruch  je s t tak  nieznaczny, źe do jego w ykona­
nia potrzebnego tlenu  może dostarczyć z a p a s o w a  
n a d w y ż k a  tlenu  znajdującego sią we k rw i, w tedy 
wzmożona czynność serca je s t niepotrzebną. To mo­
głoby dziać sią w wielkiej liczbie l ż e j s z y c h  ćwi­
czeń _ zręcznościowych. Że pod tym  wzglądem sto­
sownie do zaw artości k rw i w ustroju u  każdego ćw i­
czącego wielkie zachodzą różnice, już pierwiej po­
wiedziano.

Inaczej j u ż , gdy  jakieś lżejsze ćwiczenie m a sią 
wykonać c z ę s t o  i s z y b k o r a z  p o r a ź  u. W ówczas 
sama przez sią m ałoznaczna praca m ięśniowa, pow ta­
rzając sią , szybko sią wzm aga — i nastaje podobne 
działanie na  płuca i serce, ja k  przy lekkim  ruchu 
szybkościowym. T ak  n. p. m ożna w net spotęgować 
pojemność oddechow ą, wykonując ćwiczenia wolne 
szybko jedne po drugich, zwłaszcza, jeżeli one obej- 
mują  także ruchy  tu łow ia i kończyn dolnych.

„Przew odnik g im n .“ n r. 7 .—1897.

Rozum ie sią samo przez s i ą , źe silniejsze spa­
lanie tlenu  i silniejsze w ytw arzanie m ającego sią 
w ydzielić z u stro ju  kw asu węglowego a przez to sil­
niejsza praca płuc i serca m a zawsze miejsce w tedy, 
gdy  rozchodzi sią o dokonanie rzeczywistej pracy  siło­
wej, przyczem  prze de w szystkiem  je s t obojątnem , czy 
praca ta  obciąża szczególnie pojedyńcze mięśnie, czy 
też rozdziela sią na  większe m asy mięśniowe. Po 
ćwiczeniu na d r ą ż k u  lub na p o r ę c z a c h  wym aga- 
jącem  użycia siły  w idzim y zawsze, ja k  ćwiczący 
mocniej oddycha, lecz po kilku m inutach odpoczynku 
powraca oddech mniej więcej do zw ykłego pierw o­
tnego stanu. Tu rozchodziło sią o ćw iczenie siłowe 
więcej um iejscowione (lokalizowane). — P rzy  s k o k u  
w z w y ż  lub w d a l  z poprzedzającym rozbiegiem  
rozchodzi sią o dokonanie pracy rozdzielonej — i to 
m echanicznie pracy w ielkiej przerzucenia całego cię­
żaru ciała przez znaczną wysokość lub odległość. Tutaj 
dopiero czynność płuc i serca silnie sią wzmaga, jak  
to  właśnie rzeczy odpowiada. To wzmożenie sią po- 
wolniej pow raca do stanu  prawidłow ego. D latego to 
podczas ćwiczeń w zastępie, gdzie po sobie następuje 
pew na liczba skoków w zwyż i w d a l, oddechanie 
i praca serca w zm ógłszy s ią , pozostają trw ale na 
na  średnim  stopniu, w zm agając sią zawsze nieco w ię­
cej po każdym  skoku na krótko i obniżając sią zaraz 
potem  znow u do owego stopnia średniego. A  zatem  
dłużej trw ające ćw iczenia skokowe działają na n a ­
rządy oddechania i krążenia w podobny sposób, jak  
ćw iczenia ciągłe i lekkie szybkościowe.

A le zupełnie szczególne zjawisko, k tóre bliższego 
w ym aga rozpatrzen ia , w ystępuje przy w szystkich 
ć w i c z e n i a c h  s i ł o w y c h ,  cięższych lub lżejszych, 
jeżeli rozchodzi sią o n a j w y ż s z ą  c z y n n o ś ć  (o wy­
siłek) jednego lub k ilku  mięśni zw łaszcza ram ienio­
wych lub łopatkow ych. Zjawisko to  jes t fizyologicz- 
nym  aktem  n a t ę ż e n i a .

A żeby zrozum ieć zjaw isko to  w ystępujące bez 
współdziałania naszej woli w rodzaju odruchu, trzeba 
sobie uprzytom nić, źe rusztow anie naszego ciała składa 
się jedynie z ruchom ych kości połączonych ze sobą 
za pomocą s taw ó w ; źe następnie mięsień, k tó ry  m a 
możliwie całą swą siłą działać ze swego punk tu  opar­
cia na  ruchom y punkt przyczepienia t. zn. przybliżyć 
punkt przyczepienia jak o  ruchom y do punk tu  oparcia 
jako  do punktu  stałego, nie zdoła tego dokonać, jeżeli 
szczególniejsze działanie mięśni nie ustali na pniu 
owego punktu  oparcia, k tó ry  przecież je s t równie 
kością ruchomą. Ale pień czyli tułów  w aha ruchomo 
n a  m iednicy, m usi go wiąc również ustalić napięcie 
mięśni m iednicy i kończyn dolnych i t. d. Tym  spo­
sobem nieznaczny ruch w jednem  miejscu ciała, przy  
którym  atoli rozchodzi sią o możliwie największe 
w yzyskanie siły m ięśnia a wiąc o natężenie najbar­
dziej zatrudnionego, zatacza coraz dalsze kręgi i wciąga 
mniej^ lub więcej cały układ m ięśniowy do pewnego 
rodzaju współdziałania.

P rzyk ład  z życia. Oto z jak ie jś  przyczyny zacięła 
sią szuflada sto ło w a , k tó ra  zresztą zawsze otw iera sią 
łatw o lekkiem  pociągnięciem  ręk i za trzonek tak, że 
zaledw ie czuje sią przytem  pracą mięśniową. Zw ykłe 
pociąganie nie otw iera je j, chociaż pow tórzyło sią k il­
kakro tn ie  z nieco większą energią. Lecz że trzeba ją  
otworzyć koniecznie, przeto — zatrzym ują oddech, 
usta  zacinam, tw arz  w ykrzyw iam , nogi silnie o pod­
łogę opieram i ciągną z całej siły. Mozoli sią czło­
w iek: oblicze czerwienieje z natężenia, żyły czołowe 
n ab rzm iew ają , na  czole połyskują kropelki potu. Aż — 
nareszcie lody złam ane, przeszkoda przezwyciężona, 
szuflada otw arta. Głębokie w estchnienie zadowolenia 
uw alnia piers od ucisku, następuje k ilka głębszych, 
chciwych oddechów, czuję k ilkakroć silniejsze jak
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zw ykle pukanie serca w ścianę piersiow ą — poczem 
w szystko ja k  przedtem .

To było natężenie jedno z m niejszych. W  znacznie 
większej m ierze pow tarza się to wszystko, jeżeli roz­
chodzi się o szczególnie wielkie n a tę ż e n ie : o podnie­
sienie cetnarow ego ciężaru, o w spieranie sporo w ażą­
cego ciążka z barku  ku górze i t. p.

P rzy  tern wszystkiem w rzeczy, o k tórej mowa, 
rozchodzi się głów nie o ustalen ie k la tk i piersiowej 
ze w szystkiem i następstw am i dla czynności płuc, 
serca i krążenia.

Od k la tk i piersiowej odchodzi cały szereg po­
tężnych  mięśni — niechbym  w ym ienił w szczególności 
ty lko  w ielki mięsień piersiow y i zębaty  — które są 
współczynne, gdy  idzie o trzym anie ram ienia  i łopatki 
podczas ruchu natężającego w zakresie m ięśni ram ie­
niowych. A żeby one tego dokonać m ogły, k la tk a  p ier­
siowa, k tó ra  z powodu oddechowego ruchu żeber ciągle 
się porusza, m usi być ustaloną w takiem  położeniu, 
w jak iem  zyskuje się w zupełności stały  p u n k t opar­
cia dla pracy  mięśniowej.

Dzieje się to  w ten  sposób, że ćwiczący po głę­
bokim  wdechu zw arłszy głośnię — i usta  po większej 
części zam knąw szy skurczowo — usiłow anym  ru ­
chem  wydechowym  t. j. skurc<em m ięśni brzusznych 
( „ t ł o c z n i  b r z u s z n e j " )  i ty lnego m ięśnia zębatego 
i t. d. — ściska ze w szystkich sił pow ietrze zaw arte 
w płucach, k tó re  ato li (wśród tak ich  stosunków  z płuc) 
ujść nie może. Z powodu tego silnego ciśnienia ścian 
brzusznych, z powodu, że działanie tłoczni brzusznej 
w yparło przeponę ku górze, pow staje w e w n ą t r z  
k l a t k i  p i e r s i o w e j  gw ałtow ne c i ś n i e n i e .

To ciśnienie śródklatkow e w yw ołuje przede- 
wszystkiem  w w iększych rozm iarach to, co ja k  wyżej 
w idzieliśm y, dzieje się przy  każdym  ruchu  w ydecho­
w ym : k o m ó r k i  s e r c o w e  w y p r ó ż n i a j ą  s i ę  p r ę ­
dze j ,  aniżeli zw ykle i zupełniej. M ianowicie lewe 
serce i  w ielkie tę tn ice w ypróżniają się szybko. Ponie­
waż bezpośrednio przed półksiężycową zastaw ką w iel­
kiej tę tn icy  głównej odchodzi tę tn ica  wieńcowa, do­
wożąca żyw ność sam em u sercu, przeto u  szczytu 
natężenia w łaśnie, gdzie m i ę s i e ń  s e r c o w y  szcze­
gólnie działać powinien, b r a k u j e  m u  potrzebnego 
d o w o z u  t l e n u  z a  p o ś r e d n i c t w e m  ś w i e ż e j  
k r w i  t ę t n i c z e j .

N aodw rót u trudnione je s t w ypróżnienie się w iel­
k ich  ży ł a napełnienie przedsionków. W  u k ł a d z i e  
ż y l n y m  p o w s t a j ą  z a s t o j e .  Pow ierzchow ne ży ły  
szyjne, czołowe, skroniowe są w yraźnie nabrzm iałe, 
głow a i szyja zaczerw ieniają się.

Innym  staje się obraz, skoro natężenie minęło. 
Uciskane dotąd kwasem węglow ym  przeładow ane odde­
chowe pow ietrze uchodzi gw ałtow nie z piersi w ięk­
szej części ze słyszalnem  w estchnieniem  — pow strzy­
m yw ana zaś krew  żylna (z zastojów) całą siłą w tła ­
cza się do przedsionków, rozciągając nadm iernie lub 
r o z d y m a j ą c  przedsionki a szczególnie p r a w e  
s e r c e ,  k tóre m a cieńsze ściany, słabszy mięsień.

M amy więc szereg zaburzeń oddechania, krążę 
nia, odżyw ienia serca, pracy serca, co w szystko zawsze 
łączy się z aktem  natężenia.

Te zaburzenia w ystąpią tern gw ałtow niej, im 
dłużej trw a ak t natężenia, liczący się zresztą praw ie 
zawsze na sekundy, im  większe jego  nasilenie i im 
bardziej przeszkoda m ająca być przezw yciężoną za­
tru d n i możliwie najw yższą siłę pracujących mięśni, 
ba  naw et ją  przewyższy.

P rzy  k tó rych  te d y  ćw iczeniach w ystępuje ak t 
natężenia? W  ogóle prawie przy w szystkich zw yczaj­
nych  ćwiczeniach siłowych, m ianowicie przy  w spiera­

n iu  znacznych ciężarów, ja k  i przy zapasach. Dale 
w ystępuje on przy licznych um iejscow ionych ćwiczę 
n iach  s iło w y ch , szczególnie na przyrządach. Ti 
przedew szystkiem  w ym ienić należy ćwiczenia na po­
ręczach, a z pośród ty ch  znowu ćw iczenia w podpo­
rze o kończynach zgiętych.

W ielką różnicę przy ćw iczeniach siłowych um iej­
scow ionych a naw et zręcznościowych stanow i stopień 
wyćwiczenia i wprawy. Ju ż  powyżej w idzieliśm y, że 
n i e w ć w i c z o n y  i n i e z g r a b n y  skłonny je s t k u r­
czyć w nadm iarze mięśnie trzym ające koordynujące 
przy kaźdem  ćwiczeniu, szczególnie zaś, gdy  ćwicze­
nie je s t nieznanem  i niećwiczonem. Zupełnie tak  
samo je s t on skłonnym  także naw et podczas ćwiczeń 
lżejszych zatrzym yw ać oddech i ak t natężenia w yw o­
ływać. Lecz natężenie je s t odruchem , k tó ry  może być 
przytłum ionym  (niedopuszczonym) t a m , gdzie naj­
wyższa m iara siły nie je s t bezw arunkow o potrzebną. 
Nauczyciel g im nastyki z a te m , czuwając w ytrw ale 
a energicznie, może zdziałać, że nowicyusz nie przy- 
zw yczaji s ię , aby naw et lżejszym  ćw iczeniom  jego 
tow arzyszył ak t natężen ia i tym  sposobem u ła tw i 
sobie sprawę. U trzym anie możliwie regularnego odde­
chania podczas ćwiczeń siłowych i zręcznościowych 
jes t nader ważnem  zadaniem .

Albowiem  ak t natężenia w śród w szelakich oko­
liczności oznacza z a b u r z e n i e  oddechania i krąże­
nia. S ilne natężenie, często wyw oływ ane, może też 
sprowadzić trw ałe uszkodzenia szczególnie serca. Nie 
w ystępują one natychm iastow o, ale częstokroć po 
w ielu la tach  dopiero. B rak  tętniczej w tlen  zasobnej 
krw i w mięśniu sercowym  właśnie na szczycie n a tę ­
żenia, przeciążenie mniej opornego praw ego serca bez­
pośrednio po natężen iu  nie pozostaną bez trw ałego 
uszkodzenia serca, jeżeli pow tarzały  się częściej lub 
naw et weszły w przyzw yczajenie. N astępstw em  może 
być zw yrodnienie m ięśnia sercowego i rozszerzenie 
serca w połączeniu z odpow iedniem i zaburzeniam i 
krążenia, chociażby się ujaw niły  naw et po latach. 
T ak  częsta słabowitość ludzi, k tó rzy  w nadm iarze 
upraw iali ćwiczenia atletyczne, m a w ielokrotnie tu ta j 
swe źródło. N ie w ykluczoną jes t także  możliwość roz­
dęcia płuc przez nadm ierny  ucisk w ydechow y podczas 
natężenia. Szczególnie jednak  niebezpiecznem  je s t to 
w szystko u takich ludzi, k tórych  serce nie je s t już 
zupełnie nienaruszonem . Choroby jak  płonica (szkar­
latyna), błonica (dyfterya), gościec staw ow y (zapalenie 
stawów reum atyczne), n ab y ty  lub wrodzony przym iot 
(syfilis) i i. pozostaw iają po sobie częstokroć także 
uszkodzenia narządów  krążenia, o k tó rych  istn ien iu  
dotyczący latam i nic nie wie. D la takich właśnie 
tkw i wielkie niebezpieczeństw o w ćwiczeniach siło­
wych z natężeniem  : niebezpieczeństwo, że już i tak  
osłabiony narząd prędzej stanie się niezdolnym  do 
pracy i  że pojaw ią się trw ałe  zaburzenia.

Z resztą jakkolw iekby było i chociaż za bardzo 
mało znaczne uw ażalibyśm y następstw a częstego prze­
lotnego natężen ia : w każdym  razie ćwiczenia siłowe 
i zręcznościowe, połączone z natężeniem , są n i e k o ­
r z y s t n e  z p o w o d u  s w e g o  w p ł y w u ,  z a b u r z a ­
j ą c e g o  o d d e c h a n i e ,  c z y n n o ś ć  s e r c a  i k r ą ­
ż e n i e .  Chociażby więc ćw iczenia tego rodzaju odby­
w ały  się ty lko z przelotnem  podwyższeniem  czynności 
ty ch  narządów, nie wywołując wcale natężenia,^ to 
i tak  m usim y z w szystkiego powyższego wnosić, że ćwi­
czenia siłowe i zręcznościowe n i e  nadają się do w y­
w oływ ania podniet potrzebnych dla czynności i wzro­
stu serca, płuc i narządów  krążenia.

Rozwój płuc i serca należy zupełnie tak  samo 
do „harm onijnego" ukształcenia ciała ja k : rozwoj 
m ięśni i opanow anie ich przez uk ład  nerwowy. Dla-
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tego gimnastyka pielęgnująca same ćwiczenia rzędowe, 
wolne i na przyrządach, a zaniedbująca ćwiczenia 
szybkościowe i ciągłe, zaniedbuje jeden ważny dział, 
dział gimnastyki płuc i serca i zamiast harmonijnego 
osiąga tylko jednostronny rozwój ciała. (C. d. n.).

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w lustry i.

Związek. Protokół V. Zjazdu delegatów odbytego 
w Stanisławowie w d. 6. i 7. czerwca 1897.

W  pierwszym dniu po nabożeństwie w kościele 
ormiańskim przybyli delegaci o godzinie 10. rano do sali 
Sokoła stanisławowskiego.

Zagaił Zjazd II . wiceprezes Związku d. Czarnik 
powitaniem delegatów i uczestników zlotu okręgowego. 
P rzypom niał, że Sokół stanisław ow ski założony w roku 
1884 istn iał przed siedmiu la ty  prawie tylko na papie­
rze, a dziś rozwinął się tak  pięknie, ma blisko dziesięć 
razy tylu członków, piękną i dobrze urządzoną sokolnię 
i odznacza się zrozumieniem zadań sokolich. Związek, 
który powstał przed 5 la ty  i teraz jeszcze ciągle jest 
w toku organizacyi, widzi w Stanisławowie najlepiej 
dobre skutki decentralizacyi swej działalności dokonanej 
przez utworzenie okręgów i spodziewa się niemniej do­
brych wyników po lustracyach , które właśnie wprowa­
dził. Przechodząc do sprawozdania W ydziału za r. 1896/7 
prosi o krytykę jego surow ą, sokolą, m ającą na myśli 
dobro Związku.

Stwierdziwszy nareszcie zwołanie Zjazdu w przepi­
sanym czasie i sposobie, zarządził przedewszystkiem zło­
żenie k a rt uw ierzytelniających w edług lis ty  odczytanej 
przez sekretarza d. Piszera.

Na 101 uprawnionych delegatów złożyło kwoty 
44, a mianowicie: z B r z e ż a n  Ferdynand Maresch,
z B o r s z c z o w a  Stanisław  G rzegorzewski, z B r o d ó w  
Antoni T rojan, z B u c z a c z a  Franciszek Z y ch , z B u r- 
s z t y  n a  Leon B ereźnicki, z C z e r n i o w i e c  Jan  La 
tour, z C h o d o r o w a  Dr. Ja n  Bober, z C z o r t k o w a  
Feliks Ż erebecki, z D e l a t y n a  Zenon Rawicz Rojek, 
z D o l i n y  Dr. W iktor Borysiewicz, z G o r l i c  K azi­
mierz D rogoń, z J a r o s ł a w i a  D r. W ładysław  Gra­
bow ski, z J a w o r o w a  K onstan ty  L in d o rsk i, z K a ł u ­
s z a  Paweł Z aręba, z K o ł o m y i  W acław Borzemski i 
D r. Stanisław H aczew ski, z K o p y c z y n i e c  Teofil Ga- 
dz ińsk i, ze L w o w a  I. Dr. Kazimierz C zarn ik , Dr. Xa- 
wery Fiszer, Dr. A leksander M ałaczyński, Józef Padew­
ski t Henryk R ew akow icz, Ignacy Rom anow ski, Narcyz 
Ulmer, Alojzy W allek , ze L w o w a  II . Korneli Jaw or­
sk i, z P r z e m y ś l a  Jan  W ondraczek, z P r z e w o r s k a  
W ładysław  Baum an, z R z e s z o w a  Tadeusz Stanisz i 
K arol Stary, z S a m b o r a  W ładysław  Popiel, z S a ­
n o k a  Stanisław  B iega, ze Ś n i  a ty  n a  Ja n  Feliks B i­
liń sk i, ze S t a n i s ł a w o w a  Antoni Barancew icz, Dr. 
M aryan Ostafiński i Józef W ierzejski , z S o k a l a  K a­
rol L ew icki, ze S t r y j a  Michał Ś losarski, z T a r n o ­
p o l a  Aleksander Skowroński, z T a r n o w a  W alenty 
A dam ski, z Z a g ó r z a  Dr. Józef G alant, z Z a l e s  z 
c z y l i  Antoni B ielański, z Z a ł o z i e c  Gustaw B orysie­
wicz , ze Z ł o c z o w a  Leon Krobicki.

Nie było wcale delegatów z B rzeska, B obrki, Bo­
chni, Brzozowa, Chrzanowa, Dąbrowej, Dembicy, Gry­
bow a, J a s ła , Jaw orzna, Jelenia , Jordanow a, Kamionki 
K rakow a, K rosna, Ł ańcu ta , Limanowej, Mikuliniec' 
M ościsk, M yślenic, Nowego Sącza, Nowego Targu,' 
Oświęcimia, P ilzna, Podgórza, Radym na, Rohatyna' 
Ropczyc, Skawiny, Starego Sącza, Tarnobrzega, Trem­
bowli T yczyna, W adow ic, W ieliczk i, W ojnicza, Z ba­
raża, Żółkwi, Żywca.

U sprawiedliwili nieobecność: W ydział okręgowy
krakowski delegatów z okręgu (B ochnia, Chrzanów, J a ­
worzno, J e le ń , Jordanów, Kraków, Myślenice, Nowy 
T a rg , Oświęcim, Podgórze, Skaw ina, Wadowice, W ie­
liczka , Żywiec) równoczesnym zlotem okręgu w W ado­
wicach , Edw ard Paulo z B ó b rk i, Dr. Andrzej W cisło 
z Bochni , W ydział Sokoła w Jaśle, Dr. Antoni Dzię- 
dzielewicz, Tadeusz Romanowicz ze Lwowa I . , W ydział 
Sokoła w M ościskach, Łucyan Lipiński z Nowego Są­
cza , Tytus Bujnowski z P ilzn a , Marx z R ohatyna, Albin 
Kolloros ze Skawiny, W ydział Sokoła w Wojniczu.

Ponieważ protokół IV . Zjazdu delegatów był dołą­
czony do sprawozdania W ydziału za r. 1896/97, uwol­
niono sekretarza od czytania go i przyjęto bez uwag.

Na wniosek przewodniczącego d. Czarnika uchwa­
lono jednomyślnie, że sokolstwo polskie ma wziąć udział 
w przyszłorocznym obchodzie mickiewiczowskim , a wy­
danie bliższych postanowień przekazano W ydziałowi 
Związku.

Na wniosek sekretarza d. F iszera uchwalono jedno­
myślnie w ysłać telegram  z pozdrowieniem do okręgu 
pierwszego odbywającego zlot w Wadowicach.

Uwolniono W ydział od czytania sprawozdania za 
r. 1896/97 i odesłano je do komisyi organizacyjnej do 
zbadania i przedłożenia wniosków.

Wniosek W ydziału w sprawie w y b o r u  prezesa, 
I. zast. prezesa i sześciu wydziałowych na 3 la ta , je ­
dnego wydziałowego na 2 l a t a , jednego wydziałowego 
na 1 rok i trzech członków komisyi rewizyjnej na 1 

-rok, odesłano do sekcyi organizacyjnej.
W niosek W ydziału w sprawie wniosku Towarzy­

stw a gim nast. Sokół w Sanoku, co do terminu zlotów 
okręgowych i w sprawie wniosku d. W alleka co do 
urządzenia w r. 1902 we Lwowie czwartego zlotu po­
wszechnego, odesłano do sekcyi organizacyjnej.

W niosek W ydziału co do wysokości wstępnego i 
wkładki na r. 1897, tudzież upoważnienia do zniżania, 
a względnie odpisywania w kładki rocznej w wypadkach 
zasługujących na uwzględnienie, odesłano do sekcyi 
adm inistracyjnej.

W niosek W ydziału, aby następny (w r. 1898) 
Zjazd delegatów odbyć we Lwowie i wniosek d. Stani- 
s z a , aby go odbyć wa Rzeszowie, odesłano do sekcyi 
organizacyjnej.

Sprawozdanie komisyi rewizyjnej odczytane przez 
członka tejże komisyi d. Małaczyńskiego, a opiewające:

„W  d. 31. maja i 2. czerwca 1897 przeprowadzi­
liśmy rewizyą k s iąg , zapisków i kasy Związku w obec­
ności skarbnika związkowego.

„Zamknięcie rachunkowe za r. 1896 sprawdziliśmy 
przez porównanie z k sięg am i, księgę główną i kasową 
przez porównanie z dowodami kasowymi i przekazkami 
rozchodów.

„W szystkie księgi i zapiski podręczne, pomocni­
cze — prowadzone z należytą ścisłością — dają dokładny 
i przejrzysty obraz gospodarki pieniężnej.

„Oprócz funduszów objętych zamknięciem rachun- 
kowem za r. 1896, względnie bilansem za r. 1896, prze­
chowuje skarbnik  Związku książeczkę gal. K asy  oszczęd­
ności nr. 59.788 na „Redakcyę Przewodnika gim nast." 
i kwotę 275 zł. 27 ct. opiew ającą, o czem już w ze- 
szłorocznem sprawozdaniu uczyniliśm y wzmiankę.

„Na podstawie powyższego sprawozdania staw ia 
komisy a rewizyjna następujący w n i o s e k :

„V. Zjazd delegatów uchwali Wydziałowi Związku 
i skarbnikowi związkowemu absolutoryum z zaw iadyw a­
nia funduszami związkowymi w r. 1896/97. Lwów 5. 
czerwca 1897. Dr. Aleksander M ałaczyński w. r., W ła­
dysław Menda w. r .“ .

Przyjęto do wiadomości i u c h w a l o n o  a b s o l u ­
t o r y u m  W ydziałowi Związku i skarbnikow i związko-
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wemu , zaznaczając z ubolewaniem wielką ilość i sumę 
zaległych wkładek.

Wnioski delegatów, a t o :
a)  wniosek d. Krobickiego w sprawie i n t e r p r e -  

t a c y i  §. 8. s t a t u t u  w z o r o w e g o  dla związkowych 
tow arzystw  sokolich , poparty należycie i uznany jako 
nagły, odesłano do sekcyi regulaminowej ;

b) wniosek d. Trojana o w y ł ą c z e n i e  B r o d ó w  
z o k r ę g u  t a r n o p o l s k i e g o ,  a przydzielenie do 
lwowskiego, odstąpiono W ydziałowi do zbadania i ewen­
tualnego przychylnego załatw ienia ;

c) wniosek d. Popiela wzywający W ydział Związku : 
1. o zarządzenie, a b y  k a ż d y  o k r ę g  u r z ą d z i ł  co 
trzy lata w czasie feryi przynajmniej d w u t y g o d n i o w y  
k u r s  i n s t r u k c y j n y  dla nauczycieli, ewentualnie dla 
nauczycielek; 2. o ogłaszanie od czasu do czasu n a- 
g r ó d  k o n k u r s o w y c h  n a  n a j l e p s z e  d z i e ł a  
z d z i e d z i n y  g i m n a s t y k i ;  3, o wydanie p o d r ę ­
c z n i k ó w  do nauki gim nastyki d l a  d z i e w c z ą t  —  
przekazano W ydziałowi do rozpatrzenia i załatw ienia ;

d)  wniosek d. Stanisza w sprawie w z o r o w y c h  
f o r m u l a r z y  d l a  k s i ą g  k a s o w y c h ,  poparty nale­
życie i uznany jako nagły , odesłano do sekcyi regula­
minowej.

Z kolei uspraw iedliw ił d. Rojek swoją obecność na 
Zjeździe w stro ju  niesokolim , a d. Rewakowicz złożył 
z tego powodu dobrowolnie nałożoną na siebie grzywnę 
3 zł. na koszta zlotu stanisławowskiego.

D. Popiel wniósł zażalenie, źe W ydział okręgowy 
przemyski nie dał odpowiedzi na zapytanie w sprawie 
zlotu okręgu czwartego, na co przewodniczący d. Czar­
nik zaznaczył z ubolewaniem, co już podniesiono w spra­
wozdaniu W ydziału Zw iązku, źe w ogóle trudno o wy­
dobycie odpowiedzi od towarzystw  związkowych w spra­
wach bardzo ważnych i wezwał delegatów, aby w tym 
kierunku wpłynęli na reprezentowane przez nich towa­
rzystw a w interesie skutecznej działalności Związku i 
w imię karności, która powinna być zasadą stosunku 
poszczególnych druhów do towarzystw, tych zaś do or- 
ganizacyi okręgowej i związkowej.

W  końcu odczytał sekretarz nadeszło pisma i te le­
gram y

1. p o d  a d r e s e m  Z j a z d u  delegatów:
a)  Wadowice. Szczere życzenia obradom delegatów ; 

w święcie sokołem w W adowicach ludność bierze liczny 
udział. T arnaw sk i, Janikow ski;

b) Wadowice. Szczęść Boże obradom. Wniosek n a ­
gły  : Zjazd delegatów poleca Wydziałowi Związku przed­
staw ić Radzie szkolnej krajowej potrzebę wprowadzenia 
o b o w i ą z k o w e j  n a u k i  g i m n a s t y k i  w s z k o ł a c h  
ż e ń s k i c h .  W ładysław  Janikow ski. (W niosek ten prze­
kazano W ydziałowi Związku do załatw ienia) ;

2. p o d  a d r e s e m  S o k o ł a ,  względnie o k r ę g u  
s t a n i s ł a w o w s k i e g o :

a)  Gorące życzenia i cześć wspólnemu naszemu 
św iętu sokolemu! O k r ę g  s o k o l i  k r a k o w s k i ;

b) Zebranym  na I. zlot sokoli Waszego okręgu 
przesyłamy serdeczne — szczęść Bożel bodajby powo­
dzenie W aszej dzielnej a poczciwej pracy było zawsze 
tak wielkie, ja k  wielką je s t nasza z niej radość. Czołem 1 
W y d z i a ł  o k r ę g u  l w o w s k i e g o  i W y d z i a ł  poi 
skiego T o w a r z y s t w a  g i m n a s t y c z n e g o  S o k ó ł  
w e  L w o w i e ;

cj D e l e g a c y a  Z w i ą z k u  z k r a k o w s k i e g o  
z l o t u  śle W am szczere życzenia. T arnaw ski, J a n i­
kowski ;

d) O d d z i a ł  k o l a r z y  z N o w e g o  S ą c z a  i 
d w a j  d r u h o w i e  ze  L w o w a  zwiedzając ziemię spiską 
zasełają (z Bardyjowa) W am  dziś zebranym nasze grom­
k ie : jeszcze nie zginęła! Kurnikowski , prezes;

e) Kochanym braciom Sokołom w uroczystym dniu 
przesełamy najserdeczniejsze życzenia i łączymy się my­

ślą z W ami. Czołem! D r u ż y n a  s o k o l a  w T a r ­
n o w i e ;

f )  Szczęść B oże! Czołem w ytrw ałej skutecznej 
pracy! Duchem z W ami — W ł a d y s ł a w  J a n i k o w ­
s k i  w W adow icach;

g) Przybyć nie mogłem , aby z W am i społem ucze­
stniczyć w zlocie stanisław ow skim ; zasełam Wam przeto, 
czcigodni druhowie, stary  Sokół-kresowiec nasze b ra tn ie - 
Czołem! T u r l i ń s k i  w I c k a n a c h .

W szystkie odczytane pisma i telegram y witano go­
rącym i oklaskami.

Na tern zakończono pierwsze jawne posiedzenie de­
legatów o godzinie 12. w południe, poczem bezpośrednio 
wszystkie trzy sekcye przystąpiły  do rozpatrzenia spraw 
im przydzielonych.

W  poniedziałek 7. czerwca o godz. 11. przed po- 
łud. rozpoczęło się w mniejszej sali Sokoła drugie jaw ne 
posiedzenie delegatów pod przewodnictwem d. Czarnika.

Z porządku przystąpiły  sekcye do sprawozdań o 
wnioskach im przydzielonych.

Do s e k c y i  r e g u l a m i n o w e j  zapisali się d d .: 
A dam ski, Bober, Krobicki , M ałaczyńsk i, P o p ie l, Rojek, 
Stanisz , S tary, T ro jan , U lm er; przewodniczącym sekcyi 
wybrany K ro b ick i, sekretarzem i sprawozdawcą Ulmer.

W  sprawie w n i o s k u  d e l e g a t a  K r o b i c k i e g o  
w p r z e d m i o c i e  z m i a n y  §. 8. s t a t u t u  w z o r o ­
w e g o  dla towarzystw sokolich w tym  k ierunku , aby 
druhom przesiedlającym się na stałe mieszkanie do miej­
scowości , gdzie je s t gniazdo sokole, nie wolno było na­
leżeć nadal do dawnego g n ia z d a , jeżeli się nie wpiszą 
do towarzystwa sokolego w nowem miejscu stałego za­
m ieszkania , — uchwaliła sekcya następujący w niosek:

„ze względu na niemożliwość wykonania w praktyce 
teoretycznej uchwały, ograniczającej swobodę druhów i 
autonomię poszczególnych gniazd ;

ze w zględu, źe poczucie b ra te rs tw a , koleżeństwa 
i karności u druhów nie pozwoli im lekceważyć które­
kolw iek, choćby najmniejsze gniazdo;

ze względu , że drastyczne dwa wypadki podobnego 
lekceważenia są odosobnione i nie powinne być uogól­
niane ze szkodą dla dobrej sławy sokolstw a;

s e k c y a  dziewięcioma głosami przeciw jednemu 
p o s t a n o w i ł a  n i e  z a l e c a ć  Z j a z d o w i  w n i o s k u  
d. K r o b i c k i e g o  d o  p r z y j ę c i a “.

Po obszernej d y sk u sy i, w której wzięli udział dd. : 
Barancewicz , Trojan , Latour, G rabow ski, Slosarski, Ga- 
la n t, Krobicki i Ulmer, u c h w a l i ł  V.  Z j a z d  d e l e ­
g a t ó w  —  z g o d n i e  z w n i o s k i e m  d. K r o b i c ­
k i e g o .

W sprawie w n i o s k u  d e l e g a t a  S t a n i s z a  
w p r z e d m i o c i e  w y p r a c o w a n i a  w z o r o w e g o  
r e g u l a m i n u  d l a  p r o w a d z e n i a  k s i ą g  i k a s y  
we w szystkich gniazdach związkowych i rozesłania go 
przed 1. stycznia 1898 W ydziałom tychże gniazd z za­
leceniem stosowania się do niego, — u c h w a l i ł a  s e k ­
c y a  n a s t ę p u j ą c y  w n i o s e k :

„Y. Zjazd delegatów uznaje potrzebę zaprowadze­
nia jednolitej rachunkowości i manipulacyi kasowej, tak 
samo, jak w innej gałęzi ustroju towarzystw  sokolich i 
w tym celu poleca W ydziałow i, aby po zasiągnięciu 
opinii rzeczoznawców postarał się o ułożenie wzorów ja k  
najbardziej uproszczonego systemu prowadzenia rachun­
ków i k s ią g , kontroli kasy i rocznych zamknięć rachun­
kowych i wzory te przesłał wszystkim związkowym to­
warzystwom z zaleceniem , aby je w czasie możliwie 
najbliższym przyjęły i w życie w prowadziły11.

Z j a z d  d e l e g a t ó w  u c h w a l i ł  bez dyskusyi 
z g o d n i e  z w n i o s k i e m  s e k c y i  r e g u l a m i n o w e j .

I m i e n i e m  s e k c y i  a d m i n i s t r a c y j n e j  przed­
staw ił d. Popiel do przyjęcia następujące wnioski W y ­
działu Związku :
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„H) na r. 1897 ma wynosić?! w s t ę p n e  pięć (5) 
zł. a w k ł a d k a  r o c z n a  od. każdego członka towarzy­
stwa związkowego wykazanego w sprawozdaniu za rok 
1896, a względnie w towarzystwach świeżo zawiązanych, 
od każdego członka należącego doń w chwili zawiązania, 
po pięćdziesiąt (50) centów ;

ni) upoważnia się W ydział Związku do zniżania, 
a względnie odpisywania wkładki rocznej w w ypadkach 
zasługujących na uwzględnienie**.

Z j a z d  d e l e g a t ó w  u c h w a l i ł  bez dyskusyi i 
j e d n o m y ś l n i e  — z g o d n i e  z w n i o s k i e m .

D o  s e k c y i  o r g a n i z a c y j n e j  zapisali się d d ,: 
Barancewicz , B ieg a , B ielański, B iliń sk i, Borysiewicz 
Gustaw, Borysiewicz W iktor, C zarnik, D rogoń, Fiszer, 
G adzińsk i, G alant, Jaw o rsk i, K robick i, Latour, Lewi­
cki , O stafiński, Rewakowicz , Stanisz , S tary, Skowroń­
s k i , W allek , W ierzejski.

Przewodniczącym w ybrany d. Czarnik , sekretarzem 
i sprawozdawcą d. Fiszer.

Po wysłuchaniu sprawozdania o naradach i wnios­
kach se k c y i:

1. w s p r a w i e  s p r a w o z d a n i a  W ^ y d z i a ł u  za 
r. 1896/97 u c h w a l o n o :

przyjmuje się do wiadomości sprawozdanie W y­
działu Związku za r. 1896/97 i w z y w a  s i ę  w szyst­
kie t o w a r z y s t w a  z w i ą z k o w e ,  aby na pisma W y­
działu Związku odpowiadały w zakreślonym terminie i 
przedkładały mu doroczne sprawozdania stosownie do 
przepisu sta tu tu  zw iązkowego;

2. w s p r a w i e  w n i o s k u  S o k o ł a  s a n o c -  
k i e g o ,  źe zloty ogólne mają się odbywać co la t 5, a 
zloty okręgowe z reguły co 2 l a t a , jednakże każdy 
okręg winien urządzić w ciągu 5 l a t , z wykluczeniem 
roku zlotu ogólnego, przynajmniej jeden zlo t, — po dłu­
giej i wyczerpującej dyskusyi, w której wzięli udział 
druhowie: B iega , G rabow ski, H aczew ski, Krobicki, 
W allek , Drogoń i Jaw orsk i, przemawiając bądź przeciw 
w nioskow i, bądź za nim bądź za urządzaniem zlotów 
okręgowych w ciągu 4 lub 3 l a t , u c h w a l o n o  nie­
znaczną większością:

_ wniosek tow arzystw a gim nast. Sokół w Sanoku 
uznaje się jako bezprzedmiotowy, ponieważ w sprawie, 
której on dotyczy, zapadła uchwała na IV . Zjeździe de­
legatów d. 29 czerwca 1896, (źe z l o t y  o k r ę g o w e  
m a j ą  s i ę  o d b y w a ć  o b o w i ą z k o w o  w k a ż d y m  
0 k r ę g u  co  2 l a ta ) ,  a w ciągu jednego roku nie za­
szło i nie mogło zajść nic takiego, coby usprawiedliwiało 
uchwałę jej przeciwną;

3. w s p r a w i e  w n i o s k u  d. W a l l e k a ,  że 
z powodu przypadającej w r. 1902 dziesiątej rocznicy 
powstania Związku polskich gim nastycznych towarzystw  
sokolich, ma odbyć się w tymże roku IV . Zlot po­
wszechny we Lwowie, a W ydział Związku ma w stawiać 
począwszy od r. 1898 corocznie do budżetu 500 zł. na 
budowę boiska, — u c h w a l o n o  bez dyskusyi z g o ­
d n i e  z w n i o s k i e m ;

W  ^ 0 w i a d o m o ś c i  s p r a w o z d a ­
n i e  y  z i a ł u o  dotychczasowem wykonaniu uchwały 
o peryodycznem odbywaniu zlotów okręgow ych, tudzież 
o w p r o w a d z e n i u  w s t ę p n e j  l u s t r a c y i  z w i ą z ­
k o w e j  i o k r ę g o w e j ;

łA h( n a ?ooc£n y  z w y c z a j n y  Z j a z d  d e l e g a ­
c y  _ (w r. 1898) u c h w a l o n o  o d b y ć  w R z e s z o -

^ o 'S o k o ł a  ° ° t6m teleSrafioznie W ydział tamtej-

6' “ are?z.cie przystąpiono do omówionej na posie­
dzeniu sekcyi i _ _  na żądanie przewodniczącego _  pod- 
czas zarządzonej przerwy obrad Z jazdu , sprawy wyboru 
członków W ydziału w miejsce ubyłych skutkiem upływu

nium dd t j r  CtelU PT>V°łał d- Przew°dniczący do skru ty­
nium dd.. Gustawa Borysiew icza, Grabowskiego, Osta-

fińskiego i P o p ie la , a według lis ty  odczytanej przez se­
kretarza oddali głosy następujący delegaci: z B o r -
s z c z o w a  —■ Grzegorzewski, z B r o d ó w  — Trojan, 
z B u r s z t y n a  —  B ereźn ick i, z C z e r n i o w i e c  —  
Latour, z C z o r t k o w a  — Ż erebecki, z D e l a t y n a  — 
R ojek, z D o l i n y  —  W iktor Borysiewicz, z G o r l i c  — 
Drogoń, z J a r o s ł a w i a  — G rabow ski, z K o ł o m y i  — 
H aczew ski, z K o p y c z y n i e c  —  G adziński, ze L w o ­
w a  I . —  Czarnik , Fiszer, P ad ew sk i, Rewakowicz , Ro­
manowski , W allek , ze L w o w a  II . Jaw orsk i, z P r z e ­
m y ś l a — W ondraczek, z R z e s z o w a  — Stanisz, Stary, 
ze S a m b o r a  — Popiel, ze S a n o k a  — B iega, ze 
S n i a t y n a  —- B iliń sk i, ze S t a n i s ł a w a  — Barance- 
w ic z , O stafiński, W ierzejski, ze S o k a l a  — Lewicki, 
ze S t r y j a  ■— S losarsk i, z T a r n o p o l a  — Skowroń­
ski , z T a r n o w a  —  Adamski , G ałeck i, z Z a g ó r z a  — 
G a lan t, z Z a l e s z c z y k  — B ielańsk i, z Z a ł o z i e c  —- 
Gustaw Borysiewicz , ze Z ł o c z o w a  — Krobicki.

Głosowało tedy 36 delegatów, co też skonstatował 
d. Borysiewicz imieniem komisyi skrutacyjnej.

W y b r a n i :  n a  8 l a t a  — p r e z e s e m  Tadeusz 
Rom anowicz, I. z a s t ę p ,  p r e z e s a  W awrzyniec S ty­
czeń, w y d z i a ł o w y m i :  E rnest A dam , Łucyan L ip iń ­
ski , Ignacy R om anow ski, M ichał S losarski, Józef W ie­
rzejsk i, n a  2 l a t a — W alenty Adam ski, n a  1 r o k  —  
Teofil N artow ski, c z ł o n k a m i  k o m i s y i  r e w i z y j ­
n e j  —  Józef H ib l, Aleksander M ałaczyński, Paulin 
Targoński.

Na wniosek d. B iegi uchwalono polecić delegatom, 
aby wpłynęli na W ydziały swoich tow arzystw , iżby znie­
woliły swoich kierowników technicznych do zasilania 
„Przewodnika gim nast." pracami fachow em i, które powo­
łana do tego komisya techniczna powinna traktow ać po­
w ażn ie , lecz z wyrozumiałością m ającą na celu zasilanie 
organu Związku pracam i dla niego najwłaściwszemi.

Naczelny redaktor prosił delegatów od siebie o nad- 
sełanie artykułów zmierzających do wywołania dyskusyi 
w licznych spraw ach obchodzących tow arzystw a sokole.

D. Rojek imieniem delegatów podziękował przewo­
dniczącemu za kierownictwo obrad, a d. Barancewicz 
imieniem gniazda stanisławowskiego delegatom za przy­
bycie na święto okręgowe, przyczem w yraził ubolewanie, 
źe z zachodniej części kraju  przybyło ich tak  niewielu.

Nareszcie d. Czarnik podziękował delegatom za po­
ważny, przedmiotowy i treściw y tok o b ra d , których 
jedynem tłem było dobro spraw y sokolej, wszystkim 
uczestnikom zlotu okręgowego za przysporzenie podnio­
słych i pięknych wrażeń pierwszego występu okręgu 
stanisławowskiego, prezesowi i naczelnikowi okręgowemu, 
prezesom i naczelnikom w szystkich towarzystw okręgo­
wych za pracę szczerą i uwieńczoną wynikiem dla 
utwierdzenia i rozwoju sokolstwa we wschodniej części 
kraju niezawodnie pomyślnym.

Na tern zakończono o godzinie 3. po południu.
Bezpośrednio po tern — stosownie do postanowień 

ustawy związkowej — odbyło się p i e r w s z e  p o s i e ­
d z e n i e  częściowo zmienionego W y  d z i a ł  u Z w i ą z k u .

O becni: przewodniczący d. C zarnik , wydziałowi : 
A dam ski, Cenar, Fiszer, K rob ick i, P adew sk i, Romanow­
ski ,  Slosarski, W allek , W ierzejski i zaproszeni delegaci 
okręgu tarnopolskiego: B ogucki, D ubelsk i, Skowroński, 
Trojan.

Przedewszystkiem wezwano zaproszonych delegatów 
okręgu tarnopolskiego do dokładnego sprawozdania o 
przygotowaniach do zlotu naznaczonego na 4. lipca b. r., 
a powziąwszy przekonanie na podstawie tego sprawo­
zdania, że zapowiedziany zlot tarnopolski nie rokuje pod 
względem ćwiczebnym ani ilościowo ani jakościowo ta- 
kiego powodzenia, jakie zloty okręgowe mieć powinny, 
uchwalono jednomyślnie wezwać W ydział okręgu tarno­
polskiego, aby odłożył swój zlot na rok pizyszly i doło-
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żył starań, aby przyszłorocznemu zlotowi zapewnić od­
powiedniejsze powodzenie pod względem powyższym. 
Przy tern zaznaczono wyraźnie, że mimo powyższej 
uchwały odbędzie się zapowiedziana lustracya związkowa 
w czasie właściwym.

Następnie przystąpiono do ukonstytuowania się. 
W y b r a n i :  II. zast. prezesa d Czarnik , sekretarzem i 
zastępcą skarbnika d. Fiszer, zast. sekretarza d. Adam, 
skarbnikiem d. Padew ski, administratorem „Przewodnika 
gimnast." i zast. gospodarza d. W allek , gospodarzem i 
zast. admin. d. Cenar, m i a n o w a n i :  naczelnikiem
związkowym d. Durski , I. zast. naczeln. d. Cenar, II. 
zast. naczeln. d. Ruciński , naczelnym redaktorem „Prze­
wodnika gimnast.“ i I. chorążym d. Fiszer, II. chorążym 
d. Krobicki.

Na proźbę Towarzystwa gimnast. Sokół w Bochni, 
pozwolono dodatkowo do uchwały z 16. maja b. r. za­
prosić na uroczystość poświęcenia sztandaru w d. 29. 
czerwca b. r. delegatów gniazd Dąbrowy, Dembicy, Gry­
bowa , Tarnowa i W ojnicza, a do reprezentowania 
Związku na tej uroczystości delegowano wydziałowego 
d. Walentego Adamskiego, zast. prezesa Sokoła tarnow­
skiego.

Na tern zakończono.
Br.  X. F.

O k r ę g  I . k r a k o w s k i .
Kraków. W skład zeszłorocznego W ydziału wcho­

dzili: a)  wybrani w r. 1894 dd. : Dr. Koy M ichał, Szu­
rek Karol, Świderski Adam, Skirliński Jan , Dr. Jordan 
Henryk, Dr. Borzewski Feliks, Machniewicz Franciszek; 
6) wybrani w r. 1895 d d .: Piasecki Eugeniusz , Ujejski 
Mieczysław, Benaluk Józef, Ruciński Szczęsny, Plesner 
Ignacy, Eljasz Walery, Dydusiak Franciszek, Szymczy- 
kiewicz Zygm unt, Białkowski Mieczysław, Gliniecki 
Bolesław; c) wybrani w r. 1896: Dr. Styczeń Wawrzy­
niec, Dr. Filimowski Antoni, Rudnicki Józef, Turski 
W ładysław, Gędłek Aleksander, Porębski A u g u st, Gło­
wacki Franciszek, Zelek Józef, Ptaś Józef, Seidl W il­
helm , Dr. Cybulski Napoleon, Bereźnicki Julian i Dr. 
Służewski Kazimierz. Do komisyi rewizyjnej należeli dd .: 
Stein Artur i Gajewski Edmund; sąd honorowy tworzyli 
d d .: Rudolphi K arol, Dr. W iszniewski Ludwik , Czubek 
J a n , Dr. Schoen Henryk i Rotter Jan , a jako zastępcy 
Dr. Kopff Józef i Pawlica Jan.

Na posiedzeniu odbytem w dniu 1. kwietnia 1896 
ukonstytuował się W ydział, wybierając jednomyślnie 
prezesem towarzystwa Dr. Wawrzyńca Stycznia , I. w ice­
prezesem Karola Szurka , II. wiceprezesem Władysława 
Turskiego, sekretarzem Mieczysława Ujejskiego, zastępcą 
sekretarza Eugeniusza Piaseckiego; skarbnikiem Dr. Mi­
chała K oya, zastępcą skarbnika Juliana Bereźnickiego, 
dyrektorem Józefa P tasia , zastępcą dyrektora Adama 
Świderskiego; gospodarzem Dr. Kazimierza Służewskizgo, 
zastępcą gospodarza Zygmunta Szymczykiewicza ; dele­
gatem do Grona nauczycielskiego Dr. Michała Koya, 
.zastępcą tegoż Józefa Zelka; bibliotekarzem Szczęsnego 
Kucińskiego, chorążym Franciszka Dydusiaka.

Na temźe posiedzeniu ukonstytuowały się także ko- 
misye, w szczególności: szkolna, skarbowa, jazdy kon­
nej, lekarska, prawnicza, budowlana, obchodowa , mun­
durowa , kwalifikacyjna i redakcyjna, a nadto zatwier­
dził W ydział wybrany przez oddział kolarzy zarząd tegoż 
oddziału.

Rok ubiegły był nader ważnym dla Sokoła kra­
kowskiego. W 11-tą rocznicę założenia naszego towarzy­
stwa poświęciliśmy nasz dom i sztandar, przyjęliśmy na 
siebie urządzenie III. Zlotu sokolstwa polskiego, co w y­
magało wiele pracy i przygotowań. Przeszło 13.000 osób 
korzystało przez owe lat 11 z zakładów naszego Sokoła. 
Mimo olbrzymich prac przygotowawczych do Zlotu, 
wszystkie oddziały spełniały swe zadanie gorliwie i sku­

tecznie. W ydział uchwalił regulaminy dla oddziałów ko­
larzy, wioślarzy i chóru. Jak zwykle Sokół krakowski 
brał udział we wszystkich uroczystościach narodowych, 
a celem uczczenia jubileuszu Adama Asnyka Wydział 
przedłożył Walnemu zgromadzeniu wniosek zamianowania 
Jubilata członkiem honorowym towarzystwa. Z końcem 
r. 1896 liczył krakowski Sokół: 11 członków honorowych, 
28. założycieli, 819 wspierających i zwyczajnych.

Techniczna część nauki gimnastyki spoczywała 
w rękach G r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  do którego 
wchodzili naczelnik d. Szczęsny Ruciński, d d .: Bielawski 
J a n , Długoszowski J a n , Dyduch Tomasz, Dydusiak 
Franciszek, Gędłek Aleksander, Hubert Mieczysław, 
Karwowski Stanisław, Kirkor Michał, Pawlica Jan, Dr. 
Raczyński Adam , Dr. Rowiński Stanisław, Dr, Służew­
ski Kazimierz, Dr. Tokarski Stanisław, Waszkiewicz 
Jan i Wyrobek Zygmunt. Zwyczajne posiedzenia Grona 
odbywały się raz na m iesiąc, ćwiczenia trzy razy ty ­
godniowo. Z nowych przyrządów sprawiono orczyk po­
czwórny i skrzynkę , która, zwłaszcza w gimnastyce 
dziewcząt i dzieci wielkie ma zastosowanie. Biblioteka 
Grona liczy ogółem 125 dzieł. Odczuwając potrzebę fa­
chowego polskiego pisma gimnastycznego, zaczęto z po­
czątkiem bież. roku wydawać „Przegląd gimnastyczny“. 
Z powodu zlotu Grono urządziło w ubiegłym roku tylko 
jednę wycieczkę gimnastyczną do Skawiny, w czasie 
uroczystości założenia tam Gniazda sokolego, nadto dwa 
publiczne popisy członków w Krakowie.

Ruch ć w i c z ą c y c h  był znacznie liczniejszy niż 
w roku poprzednim: członków młodszych ćwiczyło ogó­
łem 245, starszych 38, uczniów towarzystwa starszych 
126, młodszych 40, uczenie towarzystwa 114, przodowni­
ków 40, uczniów szkół średnich 672, członków Grona 
18, razem osób 1.293 w 57 zastępach.

Z j a z d y  k o n n e j  korzystało mężczyzn 80, kobiet 
14 , uczniów 31, razem osób 125, o 16 więcej niz w r. 
1895. Z tych do Sokoła nie należało osób 22. Odbyto 
ogółem w ciągu roku 2.745 lekcyj i 323 wyjazdów. 
Urządzano nadto zbiorowe ćwiczenia konne. Szkoła po­
siada na rok bieżący siedm koni. W yżywienie konia na 
dobę wynosiło przeciętnie 70 c t . , czyli o 13 ct. więcej 
niż w r. 1895, a to z powodu wyższych cen siana i 
słomy.

Ruch w o d d z i a l e  w i o ś l a r s k i m  był także 
bez porównania bardziej ożywiony niż w latach ubie­
głych. W sezonie letnim , nie licząc godzin nauki, zro­
biono 173 wycieczek mniejszych i w dalsze okolice. W y­
ścigi odbyły się podczas Zlotu i 6. września. Oddział 
liczył członków 50, naczelnika miał w osobie d. Ru­
dnickiego.

Oddział k o l a r s k i  istnieje od dwóch lat. Prze­
wodniczy mu d. Dr. Filimowski. Załatwiono kwestyę 
mundurową , zaprowadzając dla członków strój barwy 
granatowej. Częste wspólne wycieczki przyczyniały się 
do rozwijania życia towarzyskiego. Niektórzy członkowie 
odbyli także dalsze wyprawy do W ęgier, na Śląsk i do 
Królestwa. Dnia 27. czerwca urządzono w yścig 100 k i­
lometrowy, w drugi dzień Zlotu rej 60 kolarzy, a 11. 
października w yścig jesienny, na którym tytuł „mistrza 
na rok 1896“ zdobył d. Mańkowski. Członkowie oddziału 
brali nadto zaszczytny udział w wyścigach , urządzonych 
przez inne oddziały kolarskie i kluby. Ogółem jest człon­
ków 102. Inwentarz oddziału składa się z 5 rowerów i 
pism fachowych.

Komisya ubiorowa dostarczyła we własnej admini- 
stracyi 28 kompletnych strojów sokolich wraz z pła­
szczami, a kilkudziesięciu członkom wydała bądź materya- 
łów na całe ubrania, bądź części do skompletowania 
tychże za ogólną sumę 1.091 zł.

C h ó r  Sokoła krakowskiego, skutkiem rezygnacyi 
dyrektora chwilowo nie istnieje, będzie jednak utworzony 
ponownie w ciągu bieżącego roku.
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Obrót kasowy wykazuje w dziale gimnastycznym 
0.489 zł. 43 c t . , w dziale szkoły jazdy konnej 8.942 
t. 94 c t . , w oddziale wioślarskim 2.165 zł. razem 
1.597 zł. 37 ct.

Szczegółowe sprawozdanie' o Zlocie krakowskim po- 
aijamy, gdyż było już w „Przeivodnikuu omówione da- 
pniej w sposób wyczerpujący.

Okręg III. rzeszowski.
RzeSZÓW. Sprawozdanie W ydziału otwiera żałobna 

;arta z pośmiertnem uczczeniem pamięci D ra W iktora 
Sbyszewskiego, zasłużonego obywatela i d ru h a , który 
jrzez dziesięć la t od chwili założenia Sokoła rzeszow- 
ikiego dzielnie mu przewodził.

W listopadzie zeszłego roku zakończył Sokół tu te j­
szy dziesięciolecie swego istnienia. Pierwsze zgromadze­
nie, zwołane w dniu 7. listopada 1886 r. z inicyatywy 
id. Mianowskiego i Bieńkowskiego, odbyło się pod prze­
wodnictwem ś. p. Zbyszewskiego, przy współudziale 24 
członków. Pierwsze sprawozdanie kasowe wykazywało 
43 zł. 50 ct. dochodu , i 6 zł. 38 ct. rozchodu. Cyfry te 
są wymownym dowodem, z jak  szczupłymi zasobami 
rozpoczynała się praca sokola w Rzeszowie i ile potrzeba 
było trudów, aby doprowadzić ją  do obecnych rezulta­
tów. Nie wchodząc w szczegóły tych mrówczych zabie­
gów, przypominamy tylko, że już w jesieni roku 1890 

•W ydział Sokoła zakupił grunt pod budowę własnego 
gm achu, a w grudniu 1892 odbyło się uroczyste poświę­
cenie sali. Z biegiem czasu ruch gim nastyczny w towa­
rzystwie coraz żywszy, a liczba ćwiczących coraz większa. 
Pam ięta się również stale o tradycyjnych obchodach i 
święceniu rocznic narodowych. „Nie bawimy się w ża­
dną politykę , ale pamiętamy o tern , iż jesteśm y polskiem 
towarzystwem gimnastycznem , iż na całości pracy naszej 
spoczywać winien stygm at gorącej miłości Ojczyzny, 
k tó ry  toruje nam drogę do życzliwości i miłości serc 
polskich jakichkolwiek obozów politycznych. I  dlatego 
staraliśm y się uczcić każdą wielką rocznicę narodową 
w dozwolony nam sposób i dostępnych granicach, a tern 
samem pracy naszej nadać tło narodowe, które ją  zawszo 
charakteryzować powinno’1.

Do utrzym ania łączności między członkami i oży- 
. w iania towarzyskiego przyczyniają się niemało klub ko­

larzy, kręgielnia i kółko dramatyczne. Na wszystkich 
trzech dotychczasowych zlotach sokolstwa polskiego dru­
żyna rzeszowska poczesne zajmowała miejsce, nie usu­
w ała się też n igdy od niesienia pomocy innym mniej­
szym gniazdom sokolim. Cennym dowodem uznania 
rzetelnej pracy pozostanie dla Sokoła rzeszowskiego: 
dokument pamiątkowy, otrzymany od sokolstwa czeskiego 
za przyjazd do P rag i na Zlot Sokołów słowiańskich w r. 
1891 i srebrny medal w r. 1894 od zarządu powszechnej 
wystawy krajowej we Lwowie za bardzo praktyczne 
urządzenie sali gimnastycznej.

Na przyszłość — powiada W ydział, zamykając po­
gląd swój na ubiegłe dziesięciolecie, — „pragnieniem jest 
naszem , aby praca sokola, dla społeczeństwa niesłycha­
nego znaczenia, miała zawsze wykonawców roztropnych, 
w ytrw ałych i inicyatyw y pełnych — członków towa­
rzystw sokolich żyjących ze sobą w zgodzie, karnych i 
solidarnych, — aby kształciła siły  fizyczne i umysłowe 
wszelkich warstw społeczeństw a, wedle dewizy (tak 
chętnie powtarzanej przez niezapomnianej pamięci pier­
wszego prezesa naszego Sokoła D ra W iktora Zbyszew­
skiego), zdobiącej fryz nad naszą sceną! Ramię lcrzep, 
Ojczyźnie s łu ż!a.

W ydział zeszłoroczny ukonstytuował się w sposób 
następu jący : Dr. W iktor Zbyszewski prezes, Dr. Ais 
Rodryk I. , W urm Ignacy II. zastępca p rezesa , Stanisz 
Tadeusz dyrektor, Krauss Aleksander a po jego zgonie 
Barowin Antoni zastępca d y rek to ra , Dr. Krogulski Ro­
man sekretarz , Marcinkiewicz Adam jego zastępca, Sum-

per Adolf gospodarz, D r Ais Rudolf zastępca gospoda­
rza , Zygm unt Franciszek skarbnik i jego zastępca Czerny 
Henryk. Ćwiczeniami gimnastycznemi kierował d. Karol 
Stary przy pomocy d. W ojciecha K siążka. Ogółem ćwi­
czyło 32 członków, 8 pań , 240 uczenie, 330 uczniów 
gim nazyalnych, 520 uczniów szkoły ludowej, 20 przodo­
wników i 16 oficerów austryackich , razem 1.166 osób 
w 36 godzinach tygodniowo. Członkowie ćwiczący w y­
stępowali publicznie 9. marca i 6. grudnia 1896 w R ze­
szowie, oraz 29. i 30. czerwca w liczbie z górą 40 na 
zlocie krakowskim.

Inw entarz gim nastyczny powiększony został zaku- 
pnem ciężarków, dyska (krążka żelaznego), stojaków, 
skoczni, s to łu , dwóch k u l , otrzymał też W ydział w da­
rze 1 szab lę , 1 maskę i 1 rękawicę do szermierki. B i­
blioteka dzieł fachowych darowana tow arzystw u przez d. 
Starego (32 tomików), powiększyła się przez zakupno 10 
książek. Z pism fachowych prenumeruje W y d z ia ł: „Prze­
wodnik czeski Sokol“, „Przegląd gim nastyczny”, „Koło” , 
„Cyklistę11 i „Przewodnik gim nastyczny” , który też do­
staje każdy członek towarzystwa.

W ubiegłym roku wprowadzono także w życie nie 
tyle modną ile higieniczną grę lawn tennis i foot-la ll. 
Oddział kolarzy, z 24 członków złożony urządzał co ty ­
dzień w ycieczki, 5 kilometrowy w yścig i wieczornice. 
Chór Sokoli zawiązał się 14. grudnia 1886 i liczy około 
20 członków.

Sprawozdanie skarbnika wykazuje za rok ubiegły 
ogólną cyfrę dochodu 5.986 zł. 96 c t . , rozchodu 5.863 zł. 
Na rok 1897 preliminowano dochód w kwocie 5.205 zł., 
rozchód 5.802 zł. 60 ct. Ogółem liczyło towarzystwo 
z końcem 1896 roku członków 201.

Powyższe sprawozdanie przyjęto do wiadomości na 
Walnem zgromadzeniu członków odbytem 16. m aja b. r., 
a po udzieleniu W ydziałowi absolutoryum przystąpiono 
do wyborów przez aklam aoyę, wybrano prezesem towa­
rzystw a D ra Alsa Rodryka , wiceprezesem Stanisza T a­
deusza. W  skład  W ydziału weszli dd. : Dr. Ais Rudolf, 
Czerny H en ry k , Kinel Ignacy, Dr. K rogulski Roman, 
Malec Ju lian  , Sumper Adolf — zastępcami w ybrani dd. : 
Smoleński Ju lia n , Zając Szymon, Zawilski Józef; rew i­
dentami dd. : Fiałkowski Stanisław , Neugebauer Józef, 
Sulikowski Z ygm unt; wreszcie delegatam i do Związku 
d d .: Stanisz Tadeusz i Ziembiński Józef, ich zastępcami 
d d .: Dr. Ais Rudolf i Sumper Adolf. — Na pierwszem 
posiedzeniu nowego W ydziału w ybrano : drugim  wice­
prezesem d. Wurma Ignacego; dyrektorem d. Kinela 
Ignacego, tegoż zastępcą d. D ra Malca Juliana ; gospo­
darzem d. Czernego H enryka , zastępcą d. D ra Alsa R u ­
dolfa ; skarbnikiem  d. Schweigerta Adolfa , zastępcą d. 
Zająca Szymona; sekretarzem d. Zawilskiego Józefa, za­
stępcą d. M arcinkiewicza Adama.

Okręg IV. przemyski.
Sanok. D nia 3. czerwca odbył nasz W ydział zwy­

czajne miesięczne posiedzenie, na którem po załatw ieniu 
zwykłych czynności i kilku drobnych spraw uchwalił na 
wniosek komisyi towarzyskiej urządzać dla rodzin człon­
ków towarzystwa o ile możności częste wycieczki w po­
bliską okolicę z przyborami gim nastycznym i, jakoteż 
wspólne ranne przechadzki względnie pochody dla człon­
ków Sokoła szczególnie dla niećwiczących. Pierw sza w y­
cieczka odbyła się 6. czerwca w Zieloną N iedzielę, a 
choć była doraźnie urządzoną , to jednak dzięki staraniom  
druhów Biegi Leopolda, G erard isa , J a jk a ,  Ossowskiego, 
Ostrowskiego, Sygnarskiego, W łodarskiego i Sulimir- 
skiego jakotez uprzejmości W nych Józefów Nowaków, 
właścicieli O lchow iec, pomimo nieznacznego stosunkowo 
udziału powiodła się jaknajlepiej. Gra w piłkę uszatą, 
w obręcze, ciągnienie sznu ra , h u śtaw k a , śpiew i t. d. 
szły z życiem a uciesze małej dziatwy końca nie było. 
Na brak koniecznego posiłku nikt żalić się nie potrzebo-
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wał. Na przyszłość tedy rozchodziTiiLg,, tylko, abyśmy 
wszyscy zrozumieli, że każda polarnwą^równa czy po­
chyła , wielka czy mała , może być doskonałem boiskiem 
gimnastycznem, jeśli jest tylko dobra wola, i że obok 
siebie mogą się bawić rodziny wszystkich stanów, pod­
nosząc godność imienia polskiego. O pochodach rannych 
wspólnych (punkt zborny zawsze t. j. codziennie o go­
dzinie 5. rano w ogrodzie publicznym) bliższych t. j. 
w samym ogrodzie między godz. 5. a 7. rano i dalszych 
w tym samym czasie (czasem łącznie z kąpielą w Sanie) 
doniosę , gdy pogoda będzie nam przychylniejszą. Czołem !

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w państwie niem.

Związek. Protokół posiedzenia Wydziału Związku 
Sokołów z dnia 19. czerwca 1897. — Obecni : Wiktor 
Gładysz, Dr. B. Krysiewicz, Teofil P re iss , Jan Za­
błocki , Bernard Chrzanowski. — Do Związku zgłosiło 
się gniazdo w Koźminie, założone dnia 19. kwietnia 
1896 roku; przyłączono je do okręgu południowego. 
Gniazdo w Pelplinie, które zgłosiwszy się do Związku, 
wkrótce potem z niego wystąpiło, zgłosiło się do Związku 
na nowo. W ydział po wyjaśnieniu wątpliwości powsta­
łych przez to, że niektóre z gazet niesłusznie pisały, 
jakoby gniazdo w Pelplinie miało być wyrokiem sądo­
wym uznane za towarzystwo polityczne, Sokoła pelpliń- 
skiego na nowo do Związku przyjął przyłączając go do 
okręgu nadwiślańskiego. Do Ostrzeszowa posłano ze 
Związku informacye co do założenia Sokoła; Pakość po­
informowano co do zakupna sprzętów oraz zamówienia 
sztandaru. Przy tej sposobności postanowił Wydział za­
znaczyć ku wiadomości wszystkich młodych gniazd , że
0 sprawieniu s z t a n d a r u  gniazda wtedy dopiero my­
śleć powinny, gdy nań z a s ł u ż ą  r z e t e l n ą  p r a c ą  
o k o ł o  g i m n a s t y k i .  Sprawy wewnętrzne Sokoła w Mo­
gilnie pozostawiono do załatwienia prezesowi Związku. 
Co do z l o t ó w  okręgowych przyjęto do wiadomości re­
ferat o zjeździe prezesów i naczelników okręgu I. p ó ł ­
n o c n e g o  zwołanym na dzień 13. czerwca b. r. przez 
prezesa tegoż okręgu druha Dr. Krzymińskiego. Zastępcą 
prezesa okręgowego wybrano w miejsce druha Józefa 
S ta rk a , który urząd złożył, druha Strzeleckiego, prezesa 
Sokoła w Mogilnie; z l o t  odbyć się ma w K r u s z w i c y
1 to — po porozumieniu się prezesa Sokoła kruszwic­
kiego z Wydziałem Związku — w d r u g i e j  połowie 
sierpnia ze względu na ustanowiony już dawniej czas 
zlotów w Śremie i Miłosławiu (porównaj protokół posie­
dzenia Wydziału w nr. 6. „Przewodnika11). W sprawie 
zlotu o k r ę g u  n a d w i ś l a ń s k i e g o ,  który odbędzie się 
27 czerwca w C h e ł m ż y ,  załatwiono korespondencyą 
z prezesem chełmżyńskiego gniazda; do Chełmży uda się 
jako reprezentant Wydziału druh naczelnik Gładysz. 
Przyjęto do wiadomości obszerne i dokładne sprawozda­
nie ze zjazdu naczelników o k r ę g u  p o ł u d n i o w e g o  
odbytego dnia 19. maja b. r. i potwierdzono uchwały 
w sprawie ćwiczeń na zlocie odbyć się mającym w M i­
ł o s ł a w i u  dnia 8. sierpnia b. r. Okręg środkowy przy­
gotowuje zlot na 1. sierpnia w Śremie.

Druh prezes referuje o coraz większych t r u d n o ś ­
c i a c h ,  jakie w ł a d z e  r o b i ą  t o w a r z y s t w o m  so­
k o l i m  już nie tylko w sprawie pochodów ale w spra­
wie zwyczajnych zabaw i wycieczek. Gniazdu w Szamo­

tułach zakazano powtórnie mimo poprzedniego wygranego 
procesu, zwyczajnej wycieczki do okolicznego lasu. Ta­
kiej samej wycieczki i pochodu zakazano gniazdu w Śro­
dzie. Gniazdom w Śremie i Miłosławiu nie udzielono po­
zwolenia na odbycie zlotów okręgowych, z a k a z a n o  
n a w e t  ć w i c z e ń  p u b l i c z n y c h !  Wszystkie sprawy 
przeszły już przez dwie instancye t. j. miejscowe władze 
policyjne i landratów i znajdują się — prowadzone przez 
Wydział związkowy — w trzeciej — w rejencyi. Wrazie 
gdyby i tam — co prawdopodobne — nie uzyskano znie­
sienia zakazów, W y d z i a ł  d a j e  g n i a z d o m  n a s t ę ­
p u j ą c ą  w s k a z ó w k ę  co do urządzenia wycieczek 
i zabaw na przyszłość:

Na wycieczkę czy zabawę bez pochodu , w której 
udział dozwolony ma być t y l k o  c z ł o n k o m  S o k o ł a  
i i c h  r o d z i n o m  i n a  k t ó r e j  naturalnie n ie  m a 
b y ć  ż a d n y c h  o b r a d ,  pozwolenia policyjnego nie po­
trzeba! chociaż się zabawa odbywać ma i pod gołem 
niebem. Wydział gniazda winien jednak baczyć, aby ten 
„ p r y w a t n y "  charakter zabawy czy wycieczki został 
utrzymany i zarządzić ku temu odpowiednie środki jak 
np. porozlepiaó przy wejściach plakaty z napisami „Pry­
watna zabawa", „Wstęp dozwolony tylko członkom towa­
rzystwa „Sokół" i ich rodzinom", ustanowić ścisłą kon­
trolę i osób obcych nie wpuszczać lub je wypraszać!

Wydział postanowił równocześnie, gdyby zakazy 
zlotów nie zostały zniesione, p o l e c i ć  g n i a z d o m  z a j ­
m u j ą c y m  s i ę  u r z ą d z e n i e m  z l o t ó w  o k r ę g o ­
w y c h .  u r z ą d z e n i e  z l o t ó w  w p o w y ż s z y  o p i ­
s a n y  s p o s ó b  — tak aby, bądź co bądź, mimo wszel­
kiej przeszkody o d b y ć  s i ę  m o g ł y  ćwiczenia!

Chełmża. Zlot Okręgu Nadwiślańskiego połączony 
z poświęceniem sztandaru, który się miał u nas odbyć 
dnia 27. czerwca b. r., dla zbyt szczupłej liczby ćwiczą­
cych druhów, jaką nam dotąd nasze gniazda podały, 
obawiając s ię , iż jeszcze nie są gotowe i dla innych 
bardzo ważnych przyczyn, odbędziemy n i e o d w o ł a l ­
n i e  11. lipca b. r. Zarazem upraszamy Gniazda naszego 
O kręgu, aby nam jaknajwięcej ćwiczących druhów 
przysłały, te Gniazda zaś, które jeszcze wysłanego im 
kwestyonaryusza dotąd nie zwróciły, aby uczyniły to 
bezzwłocznie. Czołem! Wydział.

Kronika.
— f  Zygmunt Napoleon Krzywda Rzewuski uczestnik 

powstania w 1863/4, członek Sokoła stryjskiego, inży­
nier Rady powiatowej, umarł w 53 roku życia d. 15. 
maja b. r . , pozostawiając w sokolej drużynie ogólny żal 
jako zacny i prawy polak.

Cześć Jego pamięci!
—  Redakcyą „Przew odnika gim nastycznego1' przenie­

siono do lokalu przy ul. C h r z a n o w s k i e j  1. 7. Admi- 
nistracya mieści się w biurze Związku sokolego pod 
|. 3. ul. Sokoła.

Od A d m in istracy i.
Często otrzymujemy zamówienia z żądaniem przescłki za 

zaliczką (pobraniem pocztowem) podręczników do nauki g im na­
styki. Zwracamy uwagę że przesełka za zaliczką kosztuje stosun­
kowo b a r d z o  w i e l e  i dlatego lepiej je s t nadsełać pieniądze za 
żądane podręczniki p r z e k a z e m  p o c z t o w y m ,  gdyż w takim  
razie koszta przesełki zmniejszą się bardzo znacznie.

Towarzystwa należące do Związku upraszam y o nadsełanie 
do A dm inistracyi „Przewodnika" zbywających egzemplarzy n ru  2 
z r. 1897, który  z powodu nienadesłania na czas odpowiedzi, jes t 
zupełnie wyczerpany i z tego powodu dekompletuje cały rocznik.

Treść: Z ło ta  księga m łodzieży sokolej! -  Z lo t Sokołów okręgu krakow skiego w  W adow icach. — I. Z lo t okręgow y w S tan i­
sław ow ie. -  Ćwiczenia c ia ła  w edle ich fizyologicznej w artości. (C. d.). -  S praw y Z w iązku poi. gim n. Tow. sokolich 
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O dpow iedzialny red ak to r Antoni Dm-skh N a k ł a d e m  Zw rązku polskich g im nast. tow arzystw  sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


